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- POZNAM, 9 grudnia.
(Interpelacye włoskie w Izbie deputowanych » odpowiedź Man
ciniego. — Powrót hr. Kalnockiegu. — Kwestyą żeglugi na 
Dunaju. — Kandydat do ambasady francuskiej w Petersbur
gu. — TTMet o nowych zamachach na cara. — Wpływ ro

syjski upada w Serbii. — Orędzie prezydenta Arthura.)

Na onegajszóm posiedzeniu włoskiój Izby deputo
wanych wystąpiło aż czterech mówców z interpelacjami 
w kwestyach, o których w ostatuim czasie zniewoleni 
byliśmy dość często pisać a które dotąd uie zostały do
statecznie wyjaśnione. Wspomniani interpelanci zabie
rali głos podczas obrad nad budżetom ministerstwa 
spraw zagranicznych. Dep. MaBsari zupy tal rząd, czy 
przedłoży Izbie dokumeuta odnoszące się do kwestyitu- 
netańskiój i egipskiój, i jakie przedsięwziął kroki ku 
obronie osiadłych Włochów w Siuksie, w Peru i Cbili. 
Mówca rozwodził się następnie nad podróżą włoskiej 
pary królewskiój do Wiednia, którą to podróż powita! 
cały kraj z wielkióm zadowoleniem; w końcu wyraził 
Massari życzenie, ażeby rząd rozproszył wątpliwości, ty
czące się urzeczywistnienia oczekiwanych dobrych ztąd 
skutków dla kraju. Dep. Sonuino Sidney oświadczył, 
iż uważa podróż za ważny wypadek, za początek ra- 
cyonalnych przymierzy; mimo to zdaje mu się, że rzą- 

> dowi nio powiodło się rozchwiać wątpliwości Europy, na- 
. .Jeży więc do przymierza z Austro-Węgrami wciągnąć i 

Niemcy jako pożytecznego sprzymierzeńca. W końcu 
zabrał głos deputowany Mingheti i położywszy przy
cisk na polityczne znaczenie podróży króla do Wiednia, 
która zdaniem jego była potrzebną, aby wydobyć Wło
chy z niebezpiecznego samoistnienia, tak dalej mówił: 
Skoro Włochy odzyskały niepodległość, skończyły się też 
natychmiast wiekowe zatargi, nieufność i nienawiść pomię
dzy Austryą a Włochami. Przychylna postawa Austryi 
względem nas po okupacyi Rzymu przyczyniła się nie mało 
do usunięcia trudności, na jakie kraj nasz napotykał. 
Spodziewam się, że lubo w Wiedniu nie przyszło do 
podpisania traktatów, wszelako umówioną została wspól
na akcya. Podróż wiedeńska nie może być jedynym 
jednak celem, objąć ona także musi Niemcy. Na to po
trzeba zaś czasu, oraz lojalnej, zręcznej polityki zagra
nicznej ; potrzebnem jest koniecznie, ażeby zniknęły 
przesądy i nieufność ku Włochom, a polityka wewnę
trzna rządu powinna być ku temu rękojmią. Najlepszą 
odpowiedzią na mowy księcia Bismarcka byłyby fakta; 
rząd musi uspokoić Europę a wtedy dopiero podróż wie
deńska pożądane przyniesie owoce.

Na powyższe interpelacye i żądania odpowiedział 
minister spraw zagranicznych na wczorajszćm posiedze
niu w dłuższej mowie. Na wstępie oświadczył p. Man- 
cini, iż przedłoży Izbie żądane dokumenta z wyjątkiem 
tych, któreby mogły skompromitować toczące się dotąd 
rokowania, a dalój tak mówił:

W chwili, kiedym obejmował tekę ministerstwa spraw 
zagranicznych, zaszły wypadki, które silnie zachwiały na- 
szemi przyjaznemi stósunkami do Francyi. Mówię tu o 
zajściach marsylijskich, powołanych wypadkami w Tunisie. 
Stósunki nasze do Niemiec i Austro-Węgier były wprawdzie 
regularne, ale cechowała je nie dająca się niczóm wytło- 
maczyć nieufność Europy do Włoch.gTołożenie było trudne, 
i nikogo o to winić nie należy. Gabinet starał się przy
wrócić Włochom powagę i ustalić ich wpływ, do którego 
słuszne rościmy pretonsye, ponieważ dawaliśmy dowody, iż 
jedyną naszę ambicją pokładaliśmy w tóm, ażebyśmy stali 
się narodem wzorowym, takim, Któryby w domu u siobie 
połączył wolność z uszanowaniem dla praw, utrzymał pokój 
i porządek, a na zewnątrz dopołnił sumiennie wszystkich 
swych zobowiązań międzynarodowych. To tóż widocznóm 
jest polepszenie naszych stósunków zagranicznych, jak to 
wykazała komisya budżetowa. Gabinet wziął sobie za za
danie rozchwiać nieufność, jaką okazywała Europa względem 
zamiarów Włoch, przywrócić pokojowe i przyjazne stósunki, 
mianowicie z ościennemi narodami, a równocześnie iśó da- 
lój w zupełnój zgodzie z temi krajami, którym najwięcej 
chodzi o utrzymanie pokoju i które wspólne z nami mają 
interesa. Gabinet rozumiał to dobrze, iż obowiązkiem 
Włoch było trzymać się w rezerwie i że powinniśmy zale
cać pokój i umiarkowanie w chwili, w którśj zaszły smutne 
wypadki w Marsylii. Przyznawano tóż ogólnie, że zacho
wanie gabinetu podczas rokowań handlowych z Fraucyą 
było rozstropne, godne i pojednawcze.

Minister oceniał w dalszym ciągu sytuacją zagra
niczną, jak ją stworzył traktat berliński, i tak dalój 
mówił:

Wielki interes, jaki mają Niemcy i Austro-Węgry 
w tóm, ażeby były reprezentantami i obrońcami pokoju eu
ropejskiego, ustanie trwającój przez wieki całe nienawiści 
pomiędzy narodami Włoch i Niemiec, które teraz powitają 
się jako bracia, a wreszc.e ogólne żądanie ludu włoskiego 
przekonało nas o tóm, że Włochy powinny w Wiedniu 
i Berlinie rozchwiać nieufność i zawiązać węzeł przyjaźni 
pomiędzy trzema narodami. Rozpoczęliśmy najprzód z Wie
dniem, będąc przeświadczeni, że Austro-Węgry tóm samem, 
co my, ożywione są życzeniem. Spotkanie się monarchów 
powiodło się zupełnie i miało charakter wielkiej serde
czności i politycznój uprzejmości, która też wykluczała to 
wszystko, coby zdolnóm było choć w części zachwiać zobo- 
pólnóm zaufaniem. W Wiedniu zamieniono oświadczenia 
wzajemnój przyjaźni i pomocy. Zawarcie traktatu handlo
wego z Francyą dowodzi, że nasze zbliżenie się do Austryi 
nie imputuje nieprzyjaźni przeciw któremukolwiek państwu. 
Nasze stósunki do Niemiec metylko są regularne, ale na
wet bardzo przychylne, a w ostatnim czasie jeszcze się 
więcój polepszyły. Nasz ambasador w Berlinie, mąż wy
próbowanego doświadczenia i mądrości, wiele się przyczynił 
do ustalenia się tych dobrych stósunków. To samo uzna
nie należy się także naszemu ambasadorowi w Wiedniu.

P. Mancini zakomunikował następnie Izbie resumó 
depeszy wtuskieg* ambasadora w Berlinie z dnia 24go 
października, z którśj się pokazuje, że gabinet berliński 
czul się zadowolonym z odwiedzin króla Humberta 
w Wiedniu, oświadczając, że każdą grzeczność, jakiój 
doznała królewska para wioska, tak uważa, jakoby grze
czność ta jego samego spotkała. Koniec swój mowy 
poświęcił p. Mancini wystąpieniu ks. Bismarcka w par
lamencie niemieckim i jego uwagom o republikańskiej 
agitacji w Włoszech.

W słowach kanclerza niemieckiego — mówił minister
— które tonżo w zapale walki był wypowiedział, dopatrzyć 
się uie mogę nioprzyjaźoi przeciw Włochom i ich dynastyi. 
Ten zuakumity mąż stanu chciał zyskać głosy centrum 
i usiłował dowieść, żo w liberalizmie tkwi zawszo ukryty 
republik aiiizni. Jeżeli ks. Bismarck mówił o Włoszoch, to 
zestawił jo z intienii narodami, które kroczą na czelo cy- 
wilizacyi. Byłoby tóż łatwą rzeczą odpowiedzieć na te ar
gumenta kanclerza niemiockiego, ale sprzeciwiają się temu 
zwyczaje międzynarodowe, które nie pozwalają krytykować 
tego, co się mówi w innych parlamontach, zastanawiać się 
nad wartością zagranicznych instytucyi i badać stósunki 
stronnictw politycznych. Mam zbyt wielki szacunek dla 
Niemiec, iżbym mógł pozwolić sobie roztrząsać „wewnętrzną 
politykę ich rządu i partyi parlamentarnych. Dla tego za
chowam zupełne milczenie, które tóż, jak sądzę, u nas i za 
granicą zostanie dobrze ocenione. Nie potrzeba tóż dowo
dzić, że nasza dynastya opiera się i czerpie swą siłę 
z ogóluój (?) miłości ludu włoskiego. W krajach, w któ
rych monarchia, jak we Włoszech i Niemczech, ściśle po
łączyła się z sprawą narodową i wielkie położyła zasługi — 
w tych krajach obawiać się nie potrzebuje monarchia in
stytucyi konstytucyjnych i demokratycznych. Sądzę nawet, 
że instytucye te mogą jedynie poprzeć i wzmocnić mo
narchią. Słowa, jakie ks. Bismarck wyrzekł o Włoszech, 
kładą na naród włoski ten obowiązek, ażeby pokazał światu, 
żo umie szanować wolność konstytucyjną i jest jój godzien.

Uwagi nasze nad ciekawą tą mową ministra 
Manciniego,. odkładamy -aa późniój, gdyż telegram 
poda nam może jeszcze szezegółowsze sprawozdanie, 
a teraz przechodzimy do innych spraw, stojących na 
porządku dziennym. — W Berlinie bawi od dnia one- 
gdajszego hr. Kalnoky i, jak donoszą gazety berlińskie
— miewa częste narady z księciem Bismarckiem. 
Ogólnóm jest przekonanie, że głównie nieprzyjazne sta
nowisko, jakie zajęła Rumunia w obec Austryi w kwe- 
styi żeglugi na Dunaju, jest przedmiotem rokowań dwóch 
tych mężów stanu. Jakie trudności czekają hr. Kalno- 
kego po powrocie do Wiednia — o tém pisze nasz 
korespondent wiedeński. W Petersburgu otrzymał, jak 
się zdaje, minister austryacki jakieś zapewnienia co do 
pokojowój polityki Rosyi względem monarchii austro- 
węgierskiój. Dzienniki węgierskie, a głównie Pester 
Lloyd, chwalą pojednawczy ton, w jakim teraz odzywa 
się prasa rosyjska o Austryi.

Ministrowie rumuńscy udają przed światem, że ani 
na krok nie myślą ustąpić w obec żądań Austryi. 
Urzędowy Rom an ul pisze, że Rumunia kwestyą że
glugi na Dunaju odda przed sąd rozjemczy wielkich 
państw europejskich. Inny pólurzędowy dziennik, In
dépendance Roumaine, cieszy się nawet z zer
wania stósunków dyplomatycznych pomiędzy Austryą 
a Rumunią i pisze, że teraz nikt gabinetu rumuńskiego 
nie posądzi o to, jakoby w tajném pozostawał porozu
mieniu z rządem austro-węgierskim.

Następcą jenerała Chanzego na stanowisku amba
sadora francuskiego w Petersburgu ma zostać zamiano
wany hr. Chaudordy, znany ze swój działalności polity- 
cznéj za czasów dyktatury Gambetty, z którym dyplo
mata ten, pomimo źej zasiadał w Izbie na prawicy, 
zachował pewne przyjazne stósunki.

Z Petersburga odbiera K o e 1 n. Z t g. doniesienie, 
o nowym spisku na życie cara, który się i tą rażą nie- 
powiódł. Policja schwytała 15 nihilistów, którzy prze
brani w mundury oficerskie mieli zamiar wziąć udział 
w uroczystości św. Jerzego i tamże zamordować cara 
i członków rodziny carskiej. Z powodu tego zarządzono 
w Petersburgu środki ostrożności na wielką skalę. Je
nerał Kozłow ma doradzać carowi, ażeby uroczystość 
św. Jerzego odbył w Gatczynie. Ale i tu nie ma być 
car pewnym życia, gdyż, jak inny donosi telegram, po- 
licya dowiedziała się o nowo założonych minach pod 
pałacem carskim. Fantastyczne te pogłoski okażą się 
zapewne tak samo fałszywemi, jak wiadomość Stan
dard a o balonie, który miał zapalić pałac w Gatczy
nie, mimo to pokazują one, że ruch nihilistyczny w peł
nym jest rozkwicie a życie cara wielce zagrożone.

Wpływ rosyjski upada coraz bardziej w Serbii. 
Z Białogrodu donoszą doPolitiscbe Corres
pond e n z, że na pierwszém posiedzeniu zawięzującego 
się tamże Towarzystwa uczonych, były minister spraw 
duchownych, prof. Boskowicz, wystąpił z wielkiemi po
chwałami dla zasług i przyjacielskich uczuć Rosyi. 
Kiedy jednak przyszło do wyboru prezesa Towarzystwa, 
partya Risticza doznała, jak wszędzie, tak i w tém 
stowarzyszeniu, — klęski zupełnej, bo znaczną wię
kszością głosów obranym został dr. Pańczyc, stron
nik obecnego rządu i zwolennik przymierza Serbii 
z Austryą.

Prezydent unii amerykanskiéj wystosował do kon
gresu w Waszyngtonie orędzie, w któróm winszuje na
rodowi wzrastającej pomyślności, przyjacielskich stósun
ków do mocarstw zagranicznych, udziału reprezentan
tów Niemiec i Francyi w obchodzie stuletnim w Jork- 
town. Prezydent Arthur dowodzi następnie potrzeby 
zawiązania serdecznych stósunków z Rosyą, a miano
wicie bezpiecznéj opieki Amerykanów zwiedzających Ro
syą. Opiekę tę chce prezydent głównie uzyskać dla

żydów. Obchodzenie się z tymi ostatnimi w Rosyi 
wymaga energicznych przedstawień ze strony Ameryki 
pólnocnćj, W dalszym ciągu zwraca orędzie uwagę 
kraju na kwestyą przekopania przesmyku Panama. 
Rząd — mówi prezydent — stara się, ażeby traktat 
zawarty z Kolumbią w r. 184(5 mógł wejść w wykona
nie. Układy zostały zerwane, gdyż Kolumbia uniewa
żniła pełuomocuictwo swego reprezentanta. Kolumbia 
zaproponowała mocarstwom europejskim udział w gwa- 
raucyi przekopu Panamy, a tem sarnćm postąpiła so
bie wbrew zobowiązaniom przyjętym przez Amerykę, 
która sama jedua podjęła się poręczenia nietykalności 
teryteryum Kolumbi i przekopu. O zatargach Peruwii 
i Chili nie wspomina orędzie ani słowem.

* Na wniosek p. Magdzióskiego uchwaliła Izba 
wstrzymanie postępowania sądowego naprzeciw p. Ii. 
Chłapowskiemu, posłowi z Krobi — oskarżonemu o 
przestąpienie §§ 131, 185 73, 200 kodeksu kar
nego i § 20 ustawy prasowej na czas obecnćj sesyi.

Sprawiwszy się osobiście w mowach parlamentar
nych z Polakami, dawszy wyraz niechęci względem 
nas w owóm zdaniu, że „w Polsce woli kanclerz postępowca 
od Polaka“ — wzięto teraz w N. A. Z. na cel Welfa — 
Windthorsta, sądząc, że przedstawiwszy go wobec cen
trum jako „ajenta zagranicy,“ będzie mężna poróżnić 
frakcyą katolicką z jój przywódzcą.

Plan się nie udał — centrum stanęło jak jeden 
mąż po stronie swego długoletniego przywódzcy i nie 
tylko nie poszło na kanclerskie piwo, ale nadto — jak 
nam w tój chwili z Berliua donoszą — złoży 
na dzisiejszóm posiedzeniu parlamentu 
oświadczenie, w któróm zdanie swoje o napaściach 
N o r d. A11 g. Z t g. ostatecznie wyłoży i stósowną na 
nie da odprawę.

Wyrażenio N. A. Z. o upokorzeniach i o warunkach 
dyktowanych przez centrum rządowi, który to wszystko 
ina „in den Kauf nehmen,“ rzuca jaskrawo światło na 
wewnętrzny przebieg kombinacyi kanclerskich co do 
zgody z Kościołem. „Zrobimy z wami pokój — takby 
sobie wystawiać można ów przebieg myśli — zrobimy 
go chętnie, boć przecież wy jesteście krew z krwi, kość 
z kości naszćj, bo w waszóm sercu podnosi się uczucie 
obrażonój dumy, słysząc, że taki Welf śmie nam w spra
wie czysto niemieckiój, jak granice celne na Elbie, gro
zić mięszaniem się mocarstw zagranicznych. Zrobimy 
z wami pokój, utworzymy wielką partyą konserwaty wno- 
katolicką z domieszką umiarkowanych liberałów — ale 
wyrzeczcie się „ajentów zagranicy“ — wyrzeczcie się 
życzliwości dla Polaków“ itd....

Odpowiedź centrum była dotąd i będzie podobno 
nadal stanowczą.

Utrzymują niektórzy, iż gdyby wicemarszałek par
lamentu, baron Franckenstein, kiereszujący obecnie 
w Monachium ministrów bawarskich, był w Berlinie 
obecnym, toby sprawa nie była przybrała tak ostrego 
charakteru.

Wątpimy — i chociaż przypuszczamy, że może ten 
lub ów z katolicków niemieckich byłby może za sprawą 
barona Franckenstein a poszedł na soiree do kanclerza, 
to jednak zasadniczo stanowisko centrum względem za
rzutów N. A. Z. byłoby zostało to samo. Nieobecność 
na wieczorku nasuwa pewne trudności towarzyskie, któ
rych można było uniknąć, ale jeżeli zgoda między Ko
ściołem a rządem ma być zależną od takich kaprysów 
i drobnostek, to lepiej, że sprawa wcześniej wyjaśniona 
zostanie.

Centrum — jak to widać z całego zachowania się 
jego — ma szczerą intencyą pracowania z konserwaty
stami około polepszenia zepsutych przez liberałów stó
sunków wewnętrznych i ekonomicznych. Jeżeli zachodzą 
takie wypadki, jak dni ostatnich — to za tego rodzaju 
przeszkody wina i odpowiedzialność spaść musi nie na 
centrum.

Kanclerz — a centrum.
Z ostatniego numeru naszego pisma, z korespon

dencji berlińskich i z rubryki Niemcy dowiedzą się 
czytelnicy, że pomiędzy kanclerzem a centrum przyszło 
do bardzo niemiłych zajść, których przebieg odbija się 
w ramach całój niemal prasy berbńskiój, których naj
eży« ieńszą widownią jest Nordd. A lig. Z tg. i Ger
mania.

Windtborst został w artykule N. A. Z. ciężko obra
żony — a ta obraza tóm większego nabiera znaczenia, 
że ją wydrukowano w organie zostojącym notorycznie 
w ścisłym związku z kanclerzem. Ponieważ mimo jedno
myślnej niemal zgodności komisyi, frakcyi i prasy, mi
mo zapewnień ministra, że sprostowanie nastąpi — organ 
kanclerski tego sprostowania nie dał, lecz do dawniej
szych insynuacyi dodał jeszcze i tę, że centrum, korzy
stając z ambarasu rządu, chce go upokorzyć, chce mu 
dy‘./.vwaj warunki, chce mu dać poznać, że jeżeli 
nie stanie po jego stronie — to rząd jest zupełnie 
opuszczony i osamotniony — przeto centrum, jakofrak- 
cya karna, zgodna i jednomyślna — nie wiadomo, czy 
na mocy uchwały, czy instynktowo nie było na wtor
kowym wieczorku u kanclerza wcale reprezentowane — 
nie było tam ani jednego członka centrum, choć nie 
brakowało ani postępowców, ani secesyonistów.

Temu faktowi poświęcony jest osobny artykuł we 
wczorajszej wieczornój N. A. Z., która — widocznie 
znów z inspiracji kanclerza — w tonie nie mogącym 
pokryć rozdrażnienia, in latum et longum ocenia ten 
krok centrum jako taki i moźebne jego następstwa.

„Ukartowane“ i na posiedzeniu frakcyi uchwalone 
(jak twierdzi N. A. Z.) unikanie domu kanclerskiego, 
nazywa organ kanclerza niesłycbanóm i zarzuca 
temu faktowi charakter studenckiego osławia- 
nia czyjegoś domu (in Verruf bringen — studenci na
zywają to jeszcze trochę inaczej). Wprawdzie zdarzało 
się czasem — pisze N. A. Z. — że kiedy Lasker nie 
był w dobrćj komitywie z kanclerzem i z rządem — 
członkowie -stronnictwa narodowo-liberalnego na wieczorki 
parlamentarne nie przybywali — ale nie było to nigdy 
tak ostentacyjnie i nie działo się z tego powodu, że 
pismo, zostające w przyjaznych z kanclerzem stosunkach, 
wypowiedziało zdanie frakcyi nieprzyjazne, lub nieprzy
chylne.

Takie zachowanie się jest co najmniój n i e g r z e- 
cznóm a członkowie frakcyi centrum, decydując się 
na krok taki, nie obliczyli zapewne wszystkich jego na
stępstw.

Dwa końcowe ustępy są bardzo ciekawe i dające 
wiele do myślenia, choć nie są dość jasno i kategory
cznie wypowiedziane.

1) Właściwie — powiada N. A. Z. — jeżeli cen
trum dla tego, że przywódzca jego czuje się obrażonym, 
uznało za stósowne stronić od domu Kanclerskiego, to 
Rada związkowa i urzędnicy pruscy, widząc jak obra
żono ich naczelnika (tj. najwyższego urzędnika), mo
gliby się czuć spowodowanymi do stronienia ode entrum.

Czy to ma być wskazówką, czy rozkazem, aby Rada 
związkowa i dykasterye urzędnicze zerwały z centrum 
stósunki towarzyskie?

2) Germania i centrum — pisze N. A. Z. — 
adorują tak bardzo swego przywódzcę, iż, aby dać wy
raz indygnacyi za jego „rzekomą“ obrazę, dawają ognia 
z dział najcięższego kalibru i największe wystrzeliwują 
naboje. A gdybyśmy tak np. w N. A. Z. dopuścili się 
obrazy majestatu, lub tóż blunźnierstwa względem świę
tości Kościoła katolickiego — coby było w rzeczy sa- 
mćj kary i potępienia godnem — cóżby wtedy zrobiło 
centrum i Germania?

3) W końcu daje N. A. Z. do zrozumienia, że taka 
dobroczynna instytucja, jak wieczorki parlamentarne, 
które kanclerzowi w jego wieku i przy słabnącóm zdro
wiu nie sprawiają wielkiój przyjemności, wobec takich 
wypadków będzie musiala ustać.

Tyle dla objaśnienia rzeczy i wyjaśnienia jój prze
biegu.

A teraz jeszcze kilka słów ocenienia.
Nordd. A11 g. Z t g. wytoczyła ciężkie działo

oszczerstwa przeciw Windthorstowi, którego jako Welfa 
książę kanclerz tak samo nie lubi jak Polaków, Alzatów 
i Duńczyków.

TZa Rzymu.
O uroczystościach rzymskich dochodzą nas z biura 

Wolffa następujące telegramy:
Rzym, 6 grudnia. Ojciec św. wyraził życzenie, 

ażeby adres Biskupów, mający mu być wręczony, był 
ze względu na istniejącą sytuacją zredagowany w tonie 
umiarkowanym. Papież odpowie w podobnym tonie na 
adres. Adres wręczony zostanie w niedzielę.

— 7 grudnia. Ceremonia kanonizacyi rozpocznie 
się jutro o godzinie 8 i skończy się niezawodnie o go
dzinie 12 i pół. Od godziny 11 biją we dzwony wszy
stkich kościołów. Proboszczowie i reszta duchowieństwa 
w Rzymie urządzają jutro wieczorem iluminacyą ulic. 
Liczba włoskich i francuskich pielgrzymów wynosi około 
1000 osób — 700 pielgrzymów już przybyło. Trybuna 
biskupia zawiera tylko 210 miejsc, gdy tymczasem 
liczba przybyłych do Rzymu Biskupów wynosi obecnie 
przeszło 1500. Przy wydawaniu kart postępowano z jak 
największą ostrożnością. Rząd rozporządził środki ostro
żności.

— 7 grudnia. (Telegram Mon da). We formule 
kanonizacyjnój, odczytanój w obec 42 Kardynałów, 
63 Arcybiskupów i 72 Biskupów, Ojciec św. naznaczył 
dzień, w którym Kościół czcić będzie nowych świętych 
jak następuje: uroczystość św. Jana Chrzciciela de Rossi 
na dzień 22 maja; św. Wawrzyńca z Brindyzył na 7go 
lipca; św. Benedykta Józefa Labra na dzień 17 kwietnia 
i św. Klary de Montefalcone na 17 sierpnia.

W sali kanonizacyjnój na około tronu i wzdłuż 
ścian przedstawiało 12 chorągwi główne cuda nowych 
świętych.

Z powodu uroczystości kanonizacyjnych rozdzielił 
Ojciec św. 10,000 tr. między biednych.

Z obecnych Kardynałów i Biskupów wymieniamy:
Jego Eminencja Kard. Arcyb. Mieczysław Ledó- 

c ho w s ki, tytułu Najśw. Panny in ara coeli.
Jego Emin. Kard. Scbwarzenberg, Arcyb. 

praski.
Kardynał Guibert, Arcyb. paryski.
J. E. Kardynał Fallous.
Ks. Józef S t a d 1 e r, metrop. serajewski.
Ks. Eug. Lachat, Biskup bazylejski.
Ks. Kacper Mermillod, Biskup hebroński.
Ks. Albin Dunajewski, Biskup krakowski.
Ks. Piotr Stumpf, Biskup Caesaropolit.

W nr. 277 Osserv. Rom. znajdujemy program 
uroczystości, naznaczony na dzień 8 bm., z którego 
wnosząc, uroczystość odbyć^się musiała z nadzwyczajną



okazałością wśród licznego udziału najwyższych dostoj
ników, ambasadorów, kawalerów maltańskich, urzędników 
papieskich, świetnego orszaku dworskiego, patrycyatu 
rzymskiego obojga płci itd. itd.KOBÏSfONDHiCÏÏ KDRYERA POZNAŃSKIEGO.

Warszawa, 6 graduia.
(Nowe czasopismo konserwatywne i katolickie. — Broszura o 
dziennikarstwie warszawekiem. — Smutne obrazki publicznego 

bezpieczeństwa w Warszawie.)

(—) Dziennikarstwo nasze, zbogaconem będzie no- 
wem pismem, na które koncesya udzieloną została. 
Mówię zbogaconem, ma być bowiem pismo to, sądząc 
po ludziach, którzy uzyskali koncesyą i po składzie re- 
dakcyi o zasadach katolickich i konserwatywnych, prawy, 
uczciwy zastęp obywateli naszych. Przyklaskuje temu 
przedsięwzięciu, coraz więcój bowiem potrzeba organu 
odpowiedniego dodatnim prądom społeczeństwa, daje się 
uezuwać. Położenie bowiem jest takie, że z jednej 
strony obóz przeciwny, smutne naśladownictwo bezczel
ności zagranicznych prądów semickiój buty i pseudo 
liberałów, niepomiernie rozzuchwala się u nas, a z dru
giej strony te z naszych pism, które chciałyby być 
poczciwemi, ale które ulegają powszechnój w sferach 
konserwatyzmu zarazie, braku energii, potrzebują po
parcia. Są one teroryzowaue wyuzdaną nieprzyzwoitą 
gwarą owych pism do obozu radykałów należących, 
z któremi przyzwoita polemika jest niepodobną; przy 
uajdrobuiejszem zaczepieniu ich wielkości, przechodzą 
one do osobistych pocisków i z biotem, którego w sercu 
mają podostatek, mięszają imiona i kieruuki najszlache
tniejsze. Program nowego pisma dotychczas ogłoszonym 
nie został, powstrzymujemy się zatóm z dulszemi wnio
skami; — ma ono wychodzić pod nazwą Słowo; fun
dusze odpowiednie ma zapewnione a w obecuój chwili 
rekrutują się pracownicy.

Znana wam zapewnie broszura Dziennikar
stwo warszawskie, wyszła w Krakowie, pisana 
z wielkióm umiarkowaniem przez człowieka obeznanego 
dokładnie z naszemi stosunkami i wytrawnego, nie po
została bez wpływu na tutejszo czasopisma. Nie pro
testowały one, nie bawiły się w recenzyą broszury, 
umiarkowanie bowiem w sądach i bardzo dobrze obmy
ślana taktyka, że imiennie żadne czasopismo nie zostało 
wyrażone, zamknęły im usta, by znów nie powiedziano: 
uderz w stół, nożyce się odezwą. Nie do
czekamy się tego wprawdzie, by Gambetta i ustrój 
państwowy Francyi przestał być ideałem niektórych 
pism, lub żeby w dobitny sposób nie przedsta 
wiały one zasad parlamentarnego ustroju państwowego, 
jako najwyższy do osiągnięcia cel i błogosławieństwo 
narodów, bo te chorobliwe wybiłki są oznakami osobl 
stycb przekonań i marzeń redaktorów — a nie mają 
nic wspólnego z duchem, usposobieniem umysłów i z wy
kształceniem politycznóm kraju, ale zaznaczyć winniśmy, 
że od czasu ukazania się tej broszury, więcej juz 
i w sposób poważniejszy mają one na oku sprawy kra 
jowe.

Podług zasiągniętych wiadomości, zdaje się, że 
nadmienione wyżej pismo Słowo, korzystać będzie 
z rozsądnych uwag broszury Dziennikarstwo 
warszawskie, w każdym razie pójdzie po nowych 
torach, bardziej odpowiednich żywotności kraju naszego.

Zmiana procedury kryminalnej u nas stała się 
klęską publiczną. Mordy, napaści bandami uzbrojonemi, 
rozboje, kradzieże, podpalania, wypełniają dzienniki na
sze. Nie ma już miejscowości w kraju, gdzieby życie 
i majątek były pod strażą prawa; na własną tylko obronę 
liczyć można, wszędzie się też znajduje kilka sztuk 
broni palnój nabitój. Bandy złodziejskie zawsze uzbro
jone, pod samą Warszawę się posuwają, po większój 
części złożone z żydów, urlopowanych żołnierzy, a na
wet z ludzi, którzy niedawno do straży ziemskiej, czyli 
do policyi krajowej należeli. Lekkomyślność, lenistwo, 
brak doświadczenia i znajomości krajowych stósunków 
sędziów śledczych i prokuratorów, zwykle z młodych 
ludzi złożonych, utarte w opinii kraju przekonanie, że 
do kary pociągniętą będzie może tylko zbrodnia przy 
świadkach popełniona, a obok tego przesadzuna senty- 
mentalność sędziów, by czasem niewinny nie był uka
ranym, są to główne powody upadku moralności kraju. 
Najwięcej wszakże obwiniać tu trzeba lenistwo i lekko
myślność sędziów śledczych, a wreszcie niedostateczną 
ich liczbę. Straż ziemska ukazuje się też instytucyą 
zupełnie wadliwą i ze wszech stron podnoszą się głosy 
rozesłania żandarmów na cały kraj. Dziwić by się też 
nie można, goyby jak w średnich wiekach powstali 
błędni rycerze, ku obronie uciśnionych, dzisiaj bowiem 
nie tylko właściciel ziemski, ale zamożniejszy włościanin, 
kolonista, na uboczu mieszkający, młynarz handlujący

za kupnem towaru jadący, nie są pewni mienia i życia. 
Mówiono mi, że w pewnem miejscu młodzież wyprawiła 
ekspedycyą na szajkę bandytów. Jeden z nich o zmro
ku, z rewolwerem w kieszeni, jechał przez las kopno,, 
powoli, w celu wywołania napaści. Trzech innych na 
skraju lasu zaczajeni czekali hasła, by przyjść w pomoc 
napadniętemu. Napaść rzeczywiście nastąpiła, ale po
siłkowa rezerwa nie dosyć na czas przypadła i szajka 
zbrodniarzy ukryła się w głąb lasu.

W Lubelskiem przyszło do formalnej bitwy, kilku 
obywateli przypadkowo u sąsiada zebranych, z bronią w rę
ku odpierać musieli napaść; o obu strou krew się lala. 
Napastnicy odparci uszli pogoni, unosząc na plecach 
rannych. Policya dotychczas na trop rozbójników nie 
wpadla.

W dzisiejszym feletonie Kuryera Warsza
wskiego czytamy dowcipną uwagę Bolesława Prusa, 
że to może i dobrze że takie nastały czasy, bobyśmy 
zupełnie zbabieli.

W wypadku, jaki miał miejsce o kilka mil od War
szawy, napaść na dwór obywatelski przez bandę z 14 
rozbójników złożoną — strażnik ziemski mieszkający 
o 250 kroków od napadniętego dworu i w domu się 
podówczas znajdujący, pomimo hałasu strzałów kilkuna
stu, zabicia dwóch ludzi, nie przybył na pomoc i tło- 
maczył się następnie, że rzecz się działa już po zagra
nicą okręgu oddanego mu pod nadzór i że pomimo iż 
słyszał strzały nie stawił się na pomoc z obawy, iżby 
za przekroczenie granicy do odpowiedzialności nie byl 
pociągnięty.

Niepojętą doprawdy jest rzeczą, żeby władza była 
wobec tych wypadków tak niezaradną, nieenergiczną, 
prawie obojętną. Nie zwraca ona na to uwagi, że niewy
pełnienie najważniejszego obowiązku, to jest wymiaru 
sprawiedliwości i straży nad bezpieczeństwem publi
cznym, osłabia jój powagę i koniecznie wpaja w społe
czeństwo przekonanie, że taki rząd nie może mieó ra
cy i bytu.

Nie cbcialbym na pismo wasze ściągnąć zarzutu 
lekkomyślnego rozpuszczania wieści, aui też tegoż za
rzutu ua waszego korespoudenta. Opiszę więc, na po
parcie tego co mówię, kilka wypadków z ostatnich czte
rech dni, wziętych ze sfery najbliższych moich zna
jomych.

Jeden z bliskich moich krewnych posłał starego, 
dawnego sługę, za kupnem rozmaitych sprawunków do 
Warszawy i przesyłał jednocześnie rozmaite prowianty 
spiżarniane dla rodziny. O dwie mile od Warszawy na 
jadącego bryczką napada czterech opryszków, wiąźą słu
żącego i furmana, zabierają pieniądze, tlomok z rozmai- 
temi przedmiotami pewnej wartości, prowianty, zdzierają 
wierzchnie ubranie ze służącego i unoszą zdobycz do 
lasu. Zwolniony z więzów przez nadjeżdżających, słu
żący przybywa do rogatek na Pradze, a przygodę swoją 
opowiadając policyjnemu strażnikowi, mówi, że gdyby 
nie noc ciemna, byłby, zwolniony z więzów, podążył za 
rozbójnikami. „To twoje szczęście, powiada po- 
licyant, żeś tego nie zrobił; wczoraj podo
bny był wypadek i śmiałek życiem przy
płacił, bo go wlesie zamordowano.“ Słu
żący odarty z pieniędzy i odzienia zgłosił się do mnie. 
Znając miejscowe stosunki, nie miałem nic innego do 
zrobienia, jak odesłać go do domu z przestrogą, ażeby 
drugi raz zaopatrzył'się w palkę i bez towarzysza nocą 
podróży nie odbywał. Obecnie, oprócz koleją, ani prze
jeżdżać ani wyjeżdżać z Warszawy nie można jak kara
waną. Oto są błogosławione rezultaty cywilizacji ro- 
syjskiój, owój cywilizacyi wschodniej, poniewierającćj cy
wilizacją Zachodu.

Na podstawie denuncyacyi przed kilku dniami are
sztowano całą służbę folwarczną szanowanego i zacnego 
obywatela ziemskiego p. L. O., który znaczny majątek, 
wyższo wykształcenie poświęca ua usługę kraju, kościoła 

pomoc biednym ; wykryła się bowiem zmowa z szajką 
rozbójników w celu zamordowania pana i zrabowania 
dworu. Sprawa ta nabędzie zapewne rozgłosu, obecnie 
jest w stadyum pierwszych iudagacyi.

Podobnież hr. K. Z. z Lubelskiego dostaje tu w War
szawie przed kilku dniami telegram od swego rządzcy, 
który mu z rozkazu gubernatora przesyła przestrogę, by 
nie wracał do domu, na życie bowiem jego czycha szajka 
zbrodniarzy.

Onegdaj pewna p. Z., bogata i dobroczynna pani 
kilka domów odemnie mieszkająca, dostaje list ano

nim, wzywający ją do zapłaty rs. 300, gdyby zaś od
mówiła zapowiada jej proszący, że w jej oczach w łeb 
sobie strzeli. Pani P. Z. posyła do komisarza policyi, 
nie zastają go, idzie więc sama do biura prosić o po
moc. Dają jój w biurze ajenta policyi cywilnego, tak 
zwanego detectif — szperacza. Ten wzywa do p>o- 
mocy i jako świadków dwóch posłańców publicznych. 
O naznaczonej godzinie dzwonek zwiastuje przybycie go
ścia; wchodzi on trzymając rękę w kieszeni paletota;

ajent policyi rzuca się na tę rękę, silnie ją przytrzy
muje a drugą iręką dobywa z kieszeni paletota gościa 
rewolwer, który okazał się nabity dwoma kulami. Schwy
cono ptaszka i odprowadzono do biura policji. W dro
dze aresztowany wyrzuca pugilares, który zawierał do
wody jak się nazywa; posłaniec podejmuje go, areszto
wany zaś odgraża się i powtarza: „pożałuje on, 
potrafię się zemścić“ — i będzie mógł się zem
ścić, bo ani list anonim, ani rewolwer, który miał 
w kieszeni, ani odgróżki, wobec surowych wymagań do
wodów w obliczu prawa kryminalnego, nie są dowodami 
potępiającemu Puszczony będzie bez sądu, albo przez 
sąd uuiewiuiony, a rzesza publiczna, asystująca sądom, 
poklaskiwać będzie paradoksom obrońców, mających 
przedewszystkićm na celu uniewinienie zbrodniarza. To 
bowiem opłaca się wysoko i zapewnia mu liczną 
klientelę.

Pobłażanie zbrodniarzom w sądach ze śmiesznością 
czasem graniczy. Jeden z moich znajomych o godzinie 
drugiój w nocy chwyta powracając do domu łotrzyka, 
który się był dostał do jego mieszkania — i odprowa
dza go na policyą. Przychodzi sprawa przed kratki są
dowe — podsądny zapytany w jakim zamiarze wszedł 
do mieszkania p. X., odpowiada: „przyszedłem go 
odwiedzi ć.“ „Ależ ja pana nie znam. „T otóż 
cli ciałem zaznajomić się zpane m.“ Szcze
gólniejsza rzecz, mówi p. X., żeś pan wybrał godzinę 2 
w nocy i chwilę kiedy mnie nie było w domu. — 
Wyrok wypad! uniewinniający a p. X. skazany na ko
szta. Po ogłoszeniu wyroku p. X. zbliża się do sę
dziego i zapytuje, gdzie podsądny mieszka. — A po cóż 
panu ta wiadomość? — Chcialem mu oddać wizytę, 
mówi p. X. Zdaje się, że pan sędzia zrozumiał, że 
z niego zażartowano, ale do odpowiedzialności sądowój 
p. X. pociągnąć nie mógł.

Lnów, 7 grudnia.
(Dwa procosn. — Z obozu ruskiego).

(a) Donosiłem Wani, że p. Jaegermnnn, profesor 
techniki, radny miejski, a jako taki interpelant e x o f f i- 
cio, wytoczył proces panu Janowi Lamowi, autorowi 
kronik niedzielnych, zamieszczanych w Dzienniku 
Polskim.

Sprawa idzie o pewieu „pawilon,“ który zbudowany 
został według planu p. Jaegermaiiua, a ostatecznie znie
siony został. Ależ oto odnośny ustęp kroniki;

„Bobrze się stało, że jakkolwiek mogłem to uczy
nić de jurę, nie obwiniłem urzędu budowniczego o tę 
strukturę. Pokazuje się, że całą odpowiedzialność wy
padku dźwiga p. profesor Jaegerman. Należał on do 
sekcyi, którój przedłożono najrozmaitsze z całej Europy 
zebrane plany i kosztorys)' pawilonów tego rodzaju, i tak 
długo krytykował, ganił, odrzucał, póki zrozpaczeni ko
ledzy me poruczyli mu wypracowania oryginalnego planu 
wraz z wykonaniem budowy. Stanęło tedy, co widzimy, 

kosztowało 400—500 guldenów, t. j. tyle, ile potrze
ba, ażeby postawić wcale schludną chalupinę ua przed 
mieściu. Profesor Jaegermau odznaczył się już był po
dobno wcale niefortunnie w dziale budownictwa, stawia 
jąc dom któremuś z kolegów — o czem, o ile mi wia
domo, można zasięgnąć bliżej informacji u profesora 
Czyżewicza, albo jeszcze lepiej u profesora Syrskiego. 
(Dodaję, że pan Jaegerman wybudował panu profesoro
wi Sjrskiemu dom przy ulicy Kurnickiej — i że z te
go powodu z p. Syrskim miał proces. Przyp. Kor. 
Kuryera P o z u.) — pierwszą tę nieudałą próbę atoli 
wolno było kłaść na karb młodego jeszcze i niedoświad
czonego talentu. Tutaj wszakże nie występuje już do
rastający dopiero geniusz, ale skończony architekta,któ
ry przegadał pp. Hochbergera, Zacharjewicza, Wierzbic
kiego i Heppego — i robi tak kolosalne fi as co, że 
cale miasto z trwogą dowiaduje się o nowym jego wnio
sku, ażeby przystąpiono niezwłocznie do stawiania nie 
zbędnych budynków szkolnych. Cóż będzie, jeżeli pan 
Jaegerman znowu odrzuci wszystkie projekty, i każę so
bie poruczyć plan i wykonanie budowy? Jak widzimy, 
nie zwykł on karmić ludzi iluzjami, ale jak powie: pa
wilon, to i szatro zaraz staje i pięćset papierków (tj. 
złotych reńskich) djabli wzięli. Gdy zaś szkoły będą 
kosztowniejsze od pawilonu, więc jedynym sposobem 
ochronienia miasta od despektu i szkody byłoby, gdyby 
Rada miejska udzieliła p. Jaegermanowi przymusowego 
urlopu na resztę trzechlecia.“ „Może przy najbliższój 
sposobności który z panów radnych zwróci uwagę na to, 
że jak za wybryki należy się kara, tak za gorliwość, 
zwłaszcza nadobowiązkową, nagroda, jeżeli oczywiście nie 
jest to nadobowiązkowa gorliwość a la Jaegerman, o ja
kiej wyżój pismo. Dla pana Jaegermana odpowiednią 
nagrodą byłoby, gdyby mu darowano pawilon, który wy
stawił. a kazano zwrócić miastu 500 papierków.“

Otóż obrażony wobec całej Europy (!) tym ustępem 
p. Jaegerman, wniósł oskarżenie do sądu kryminalnego,

jako trybunału przysięgłych, jakoby go p. Lam fałszy
wie obwinił przez rozsiewanie zmyślonych i przekręco
nych faktów, oraz o urąganie mu publicznie, jako pro
fesorowi techniki i radnemu miejskiemu. Ciekawa to 
bardzo rozprawa — jak się zaś skończy, to Wam w na
stępnym liście doniosę, bo obecnie sprawa jeszcze się 
toczy.

Jest to jedna cause célébré, a takich jest wię
cój. Na ostatniem tajn m posiedzeniu Rady, podobno 
przyszło także do zatargów, które się załatwić mają przed 
sądami honorowemi, a łatwo może się sprawa oprzeć o 
sądy zwyczajne.

Przed sądem przysięgłych toczyła się wczoraj także 
sprawa przeciwko dwom pannom Pawlikównom, Anuie 
i Paraśce, siostrom Michała Pawlika, który skazany za 
agitacje socyalistyczne ua areszt, zbiegł do Genewy i 
tam wspólnie z Dragomanem redaguje pismo ruskie 
Hromada. Panny te, szwaczki z Kopowa, pisywały 
do Hromady, a w skonfiskowonym numerze 2 tego 
zakazanego zresztą w Galicji pisma, znajdują się dwa 
artykuły, obrażające cesarza i wyszydzające religią. — 
Sąd przysięgłych uzuał atoli obie socyalistki niewinne. 
Nadmieniam, że Auua była już poprzednio karana za 
należenie do tajnych stowarzyszeń socyalistyczuycb.

Wychodzące tu pod redakcyą hospodyna Fedora 
Makowa czasopismo ruskie P r o l o m, nie może znieść S w i- 
tla, pisma ruskiego, wydawanego w Kołomyi, lecz dru
kowanego łacińskiemi czcionkami, a przy tój sposobności 
dostało się i Lachom i katolicyzmowi. Lach nie śpi, 
lecz jak głodny wilk czyha ua bezbronną Ruś, powiada 
Pro łom. Lachy wydają Switło, które nie jest świa
tłem russkiój (cbyba że r u s 8 k i ó j !) prawdy, lecz no
cą, rodzącą z wszelkiego nasienia żmije, l’isze daléj P r o- 
ł o m : „Ażeby zaś która russka gromada nie zatrzymują 
u siebie tój słodkiój trucizny, jaka się mieści w S w i 11 e, 
wzywamy każdego Rusina, który ma jeszcze choć kroplę 
krwi russkiój, ażeby wyguał obrzydłe Switło z każdój 
russkiój gromady i z każdój chaty. — Odzywamy się 
publicznie do naszych władz kościelnych t. j. do obu 
kousystorzy, aby ze swój strony nie szczędziły atramen
tu i papieru, lecz zawczasu wezwały eparcbialne i ar- 
chieparcliialue duchowieństwo odezwami do wykorzenie
nia tego kąkolu z russkiój pszenicy. — Wrogowie Rusi 
ebeą grzez takie Switło, rozsyłane darmo po wsiach, 
odwieść lud russki od poważania własnej cerkwi i du
chowieństwa i od czytania gazet russkieb, podkopać i 
pogrzebać naszę popularną russką literaturę, a wreszcie 
nauczywszy lud za pomocą S w i 11 a polskiego abecadła, 
a jeszcze bardziój polskich poglądów politycznych, za
mienić Switło na Światło — a wtedy byłoby już 
wszystko jedno, i tryrnf Polski byłby zupełny. — 
Nastałyby polskie czasy, Rusin nie usłyszałby głosu 
russkiój prawdy, w końcu nawet i księgi cerkiewne za
częliby drukować polskiem abecadłem. Wobec takich 
zgubnych następstw, my Rusiui galicyjscy nie możemy 
spoglądać z zalożonemi rękami na to, jak wróg nasz 
przez takie S wi 11 o ohydzi i obrzydza naszę li
teratur ę.“

W tym guście idzie dalej. Pan Marków kończy 
zaś swoje wywody tóm, że nie można się Rusinom ga
licyjskim odłączać i odróżniać od braci zakordonowych 
(Rosyan), od których się już tak dzieli ich kordon 
i unia.

Berlin, 7 grudnia. 
(Kanclorz — centium, a Norild. Aligem. Z tg.)
Z powodu artykułu w Nordd. Ali gem. Z tg.

obrażającego Windthorsta, członkowie centrum nie przy
jęli zaproszenia na wczorajszy parlamentarny wieczorek 
u kanclerza. Już oddawna jest zwyczajem, że na wie
czorki do ks. Bismarcka zapraszane bywa regularnie całe 
biuro parlamentu; kolejno zaś ci członkowie, którzy przy 
otwarciu sesji oddali karty wizytowe w pałacu kancler
skim. Do zarządu parlamentu należą z frakcyi centrum: 
baron Franckenstein (jako pierwszy wice-marszałek, 
Kochami (kwestor), Windthorst i hr. Schorlemer z Alst) 
przewodniczący 3 i 7 sekcyi), Bernard i dr. Porscb (se
kretarze).

Wszyscy ci panowie i kilku innych jeszcze człon
ków centrum, którzy oddali bilety wizytowe u kanclerza, 
zostali zaproszeni na wczorajszy wieczorek, lecz jak już 
wyżej powiedzieliśmy, nie przyjęli zaproszenia. Niektó
re dzienniki donoszą, że opuszczony przez pewną część 
swych gości, kanclerz z wielkiem niezadowoleniem odzy
wał się o tej „strajce,“ zdaje się jednakże, że już się 
uspokoił, gdyż z polecenia jego minister finansów Bitter 
przy rozpoczęciu dzisiejszego posiedzenia „komisyi ham- 
burgskiój“ oświadczył, że gani wspomniany artykuł N o r d- 
deutsche Allgein. Ztg. i że ta gazeta ogłosi wie
czorem oświadczenie, które posła Windthorsta peanie 
zaspokoi.

Atoli w wieczornym numerze Nordd. Aligem.

Olszowa dolina
E. Owens Blackburrie.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 281.)

V.
Wróciwszy do zamku, Nuala schroniła się w wła- 

snój izdebce. Słyszała wprawdzie z daleka głos ojca, 
ale potrzebowała na teraz samotności. Chciała zebrać 
myśli, ukoić serca rozterkę. Nie przyszło jej nawet do 
głowy, aby poradzić się ojca. Jeżeli tu chodziło o po
święcenie się za niego, jakże mu się zwierzać z rozpa 
czą ofiary?

Izdebka to była biedna i ogołocona z wszelkiego 
zbytku. Łóżeczko bez kotary, podłoga zimna beż' ko
bierca. Jedyną ozdobę nagich ścian stanowił krucyfiks 
i obraz Najświętszej Panny. Przed niemi w długiej mo 
dlitwie zbolałą wylała duszę. Powoli uciszył się w jój 
umyśle war niespokojności ludzkich: alboż nie znalazła 
stale dotąd w nauce wiary św. pociechy i umocnienia 
na trudności życia? Czy dobre sumienie nie starczy 
nawet za szczęście?

Powstała z miejsca i wzrok jój spoczął na cichój 
dolinie. Tam poniżej uczepiły się pagórków nędzne 
chatki, zaludnione setkami biednych ludzi. Nie łatwe 
było ich życie, chłód, głód i nędza zaglądają im w oczy. 
Jej to ziomkowie, co więcej, czeladka to, dawni poddani 
jej przodków. Ach! gdybyż kiedyś, jako pani i właści
cielka Garret Castle, mogła przyjść im w pomoc i los 
ich polepszyć. Mniój żywego usposobienia jak Randal, 
przeciwniczka gwałtownych wstrząśnięć, Nuala gorąco je
dnak kochała swą ojczyznę. Wraz z dumą rodową, za

chowała jednocześnie wysokie a szlachetne mniemanie 
o tradycyach, zobowięzujących każdego 0’Donnella. Ale 
cóż mogła dotąd zdziałać — uboga wśród ubogich? — 
Fergus Lynch był bogaty. A skoro ją kochał, jak to 
zaręczał przed chwilą, nie odmówiłby jój szczęścia być 
użyteczną bliźniemu?

A jednak na to wspomnienie dreszcz mimowolny 
ją przechodził. Nie żeby myślała o wieku Fergusa, któ
ry mógł być jój ojcem, nie żeby się rozstać miała z na
dziejami serca: w samotności Olszowój Doliny nie zna
ła innego młodzieńca, jak tylko Randala, ten zaś, zale
dwie o parę lat od niój starszy, a mniej rozwinięty ży
cia troską, wzbudzaj w niej tylko braterską życzliwość. 
Zkądże pamięć Fergusa Lynch przejmowała jej duszę 
tak nieopisaną trwogą? Darmo powtarzała sobie, iż jest 
dobry, roztropny, wyrozumiały. W minionój co dopiero 
rozmowie upamiętnił się dla niój płomienny wyraz je
go oczu, nie znajdowała jednak tych rękojmi szczerej 
prostoty, która budzi i zdobywa zaufanie. — Jestem 

.niesprawiedliwą, szaloną może, rzekła, przechadzając się 
po ciasnój izdebce. Pamiętać mi trzeba tylko, że zawsze 
był mściwym, a dziś daje mi dowód najwyższój bezinte
resowności. Podaje mi jedyny środek ratowania mego 
ojca, ocalenia czci naszego imienia, miałażbym się wa
hać? — Bo prawdę on mówi: nawet sprzedaż zamku 
nie pokryłaby dziś długów.

W tój chwili drzwi się otworzyły, i Brygida uka
zała się z lampą na progu.

— Matko Boska! jesteś tu, miss Nualo, sama je
dna, w ciemności zupelnój! Dobrze mówiłam, że już 
oddawna wrócić musiałaś. — Ale pewno zziębłaś, 
zakatarzysz się może. Pan cię woła, — zejdźże czem- 
prędzój.

— Nie wiem czego ojciec chce odemnie?
—- Nic zgoła. Cbyba że się z panienką chce roz

mówić o swym dzisiejszym gościu?

— Co za gościu?
Owym Angliku z Glenmore. Co dopiero ztąd wy

chodzi. Jak gdybyśmy potrzebowali widzieć tych Sa- 
k8ouówl Ale spieszmy, bo się pan zniecierpliwi.

Nuala obmyła z bladego lica ślady łez świeżo wy
lanych i podążyła za Brygidą.

Zastała ojca w ciepłym i dostatnim jego pokoju, 
oświeconym dwoma lampami. Na kobiercu leżały roz- 
rzuoone przedmioty, obok obszernej a otwartój walizy 
podróżnój.

— Nareszcie! zawołał Garret O’Donnell, spostrze
gając wchodzącą córkę.

— Wołałeś mnie ojcze?
— Zapewne. Jakże mogłaś dziś odchodzić, wiedząc, 

że mój wyjazd tak już bliski?
Nuala pochyliła głowę. Nie mogła wyznać powo

dów, które ją zniewoliły do odwiedzenia dziś ciotki, 
celem spotkania tamże prawnego doradzcy ojca i ro
dziny...

— Tak jestem sam znużony, ciągnął dalej p. O’Don
nell, że liczyłem na ciebie, aby mi zapakować wszystko, 
co będzie potrzebnóm.

— Liczyłam jeszcze na dni parę zwłoki, wyjąkała 
biedna dziewczyna. Drogi ojcze, racz się jeszcze zatrzy
mać nieco, błagam cię o to.

— Odwagi, moja Nualo. Stan mego zdrowia czy
ni to rozłączenie koniecznem, ale wrócę niezadługo. — 
zresztą, dodał, gładząc włosy córki piękną i białą swą 
ręką, taki chory, stary ojciec nie rozwesela twego mło
dego życia. Wymawiam sobie nieraz, że cię nadto nu
dzę i trudzę.

— Widzę, że upadasz na zdrowiu, drogi ojcze, jak
że zdaleka lękać się będę o ciebie!

— Zmiana powietrza i miejsca niezawodnie mnie 
pokrzepi. Tego mi właśnie trzeba. Zresztą w danym

razie stary mój Patrycy potrafi mieć o mnie dobre 
staranie.

— Ach! Ojcze, ale nie tak troskliwie, jak córki 
twojój! jęknęła z wyrzutem.

— Nie, zapewne, moja duszko! ale nie zachmurzaj 
sobie wyobraźni tak czarnemi myślami. Ze dwa mie
siące pobytu we Włoszech wrócą mi krzepkość młodo
ści. Mówmy raczój o rzeczywistszych troskach. Czy 
wiesz dziecko, że mi jeszcze brak mnóstwa rzeczy, ko
niecznych w drodze?

— Cóż naprzykład? spytała troskliwie Nuala. — 
Zawsze zajęta potrzebami i kaprysami ojca, odgadywała 
je najczęściej. Cóż więc teraz zapomnieć mogła?

_ Nasze góry są bardzo malownicze, ale nic tu
znaleść nie można. Darmo się Patrycy przeszedł do 
Donnelstowu. Nie mogę przecież obejść się bez wódki 
kolońskiej, bez pomady i mydła. Jakże tu puszczać się
w drogę bez tego? ....

Nuala nie mogła powstrzymać uśmiechu.
_ Wybacz ojcze mimowolne roztargnienie. Przy

puszczam, iź to wszystko dostaniesz w Belfast, siadając 
na statek parowy.

__ Patrycy niczego mi nie znajdzie. Będę mu-
siał zostawić go przy rzeczach, a sam zakręcić się za 
wszystkiem. Dopieroż-to utrapienie! a na domiar złego, 
nader przykre miałem dziś popołudnie.

— Cóż zaszło nowego?
— Przybyło tu dwóch panów, z których jeden wła

ściciel Glenmoru, i chcieli się ze mną widzieć dla ja
kiejś sprawy, czy skargi. — Tak byłem cierpiący i ner
wowy, że nie mogłem ich przyjąć. Powiedzieli że jutro 
powrócą. Szczęściem już mnie tu nie będzie.

— Dla czegóż ich nie widziałeś, ojcze? Zawołała 
Nuala, załamując ręce. Co teraz począć? Z pewnością 
chcieli sprawę Spota wyjaśnić.

— Ułożysz się z niemi kochaneczko!



Z t p. pojawił się tylko ostęp, w którym półurzędowy or
gan, wychodzący dwa razy dziennie w wielkim forma
cie, oświadcza, że dla braku miejsca, wytłómaczenie się 
odłożyć musi na późnićj, nadmienia tylko tymczasem, 
że w tym osławionym artykule, krytykę posła Windt
horsta i obrażające wyrażenie (jak agent zagranicy i 
„bezczelność“) nie komu innemu, tylko samej redakcyi 
przypisać należy.

Dalój w rzeczonym ustępie, zajmującym przeszło 
łam, półurzędowy organ uniewinia się ile' możności i 
powiada, że ton, jaki Germania przybrała i prowo
kacje posła Windthorsta, zwłaszcza wyrażenie jego przy 
ostatnich obradach nad kwestyą hamburgską, że „tutaj 
silny powstaje przeciw słabemu,“ wy wołały chwilowe nie
zadowolenie i niechęć rządu do frakcyi centrum.

Głosowanie posła Windthorsta przeciw Radzie eko- 
nomicznćj, jego niedawne uwagi o monopolu tytuniu, 
słowem, całe zachowanie się przywódzcy centrum od 
czasu otwarcia sesji, zrobiło na Nordd. Allgem. 
Ztg. wrażenie, jak gdyby centrum chcialo przeszkodzić 
chęci zbliżenia się rządu i konserwatystów do centrum, 
i jakoby centrum na to zbliżeuie się chciało zezwolić je
dynie za cenę upokorzenia, na które rząd się zgodzić nie 
może. — Byłoby to niezgodne z jego powagą — 
twierdzi Nordd. Allgem. Ztg. — albo raczćj książę 
Bismarck, gdyż z każdój sylaby ostatuiego zdania pół- 
urzędowego organu drga nerwowe rozdrażnienie, które 
tóż jedynie jest przyczyną całego tego zajścia; zgadzają 
się na to wszystkie frakcje parlamentu i cala prasa 
berlińska, nie wyjmując Kreuz Ztg. •- a z wyjątkiem 
jednój jedynćj National Ztg.

Uerltu, 8 grudnia.
(„Nordd. Allg. Ztg “ contra Windthorst.) 

„Windthorst ajentem jest zagrauicy“ — podbu
rza mocarstwa zagraniczne przeciw Niemcom — taki 
zarzut, jak to już wiadomo, uczyniła Norddeut
sche Allgemeine Ztg. p. Windthorstowi za to, 
iż w komisyi obradującój nad posunięciem linii celnćj 
nad Elbą, zapytał komisarza rządowego, czy czasem 
krok ten nie wywoła protestu zo strony Rosyi i Anglii. 
Germania z powodu tego zarzutu umieściła bardzo 
stanowczy artykuł, w którym w dosadnych słowach po
lemizuje z organom ks. Bismarcka, zarzucając mu, iż 
na podstawie sfałszowanego sprawozdania z komi-

’ syi rzucił na przywódzcę centrum tak bolesną potwarz.
Hł Prócz tego — pisze dalój Germania — p. Wiudt- 

S-Liorst stawił wspomnianą kwestyą w komisyi, nie zaś 
i w pelnój Izbie, jak się tego międzynarodowy charakter 
/ tej kwestyi domagał, sprawa tóż ta w komisyi zata

J twiona została całkiem spokojnie oświadczeniem mi- 
I lustra skarbu Bittera, iż nie ma obawy interwencyi

obcych mocarstw.
Zaczepka przywódzcy centrum przez organ kan

clerski miała już ten bezpośredni skutek, iż jak 
o tóm szerzej pisze nasz korespondent berliński, żaden 
z członków tej frakcyi nie przybył na wieczorek parla
mentarny, jaki się odbył we wtorek u ks. Bismarcka. 
Brak członków centrum nie mile dotknął kanclerza. 
Baron O w zainterpelował księcia w sprawie wspo
mnianego artykułu, który — jak się interpelant wyra
ził, nie podaje prawdziwego przebiegu obrad w komisyi; — 
na co odrzekł ks. Bismarck, iż to być może, lecz pa
nowie z centrum mieli sposobność sprawę tę wyjaśnić 
na podstawie ustawy prasowój, lub przez inne oświad
czenie, lub mogli ją kazać sprostować.

W środę tóż na posiedzeniu komisyi oświadczył 
w imieniu kanclerza minister skarbu Bitter, iż książę 
Bismarck nie ma styczności (fern steht) z artykułem 
Nordd. Allg. Ztg., i że organ ten w wieczornem 
wydaniu zamieści sprostowanie, które zapewne zadowoli 
p. Windthorsta. Organ kanclerski tłómaczy się w wie
czornćm wydaniu, ale w sposób tak oryginalny, iż bo
daj czy to „sprostowanie“ wystarczy przywódzcy cen
trum. Nordd. Allgem. Ztg. powiada bowiem, że 
znany artykuł z wtorku zawiera tylko w pierwszych sze
snastu wierszach referat jej sprawozdawcy, że zaś dalszy 
ciąg artykułu jest tylko wyrazem osobistych zapatry
wań redakcyi i „dla tego trzeba go było odłą
czy ć k re sk ą 1“ P. Pindter więc „zapomniał“ zrobić 
kreskę i przez skonstatowanie tego faktu sądzi, iż uczy
nił już zadość obowiązkowi odwołania fałszywie przez 
siebie przedstawionego faktu.

Dzisiejsza (czwartkowa) Nordd. Allg. Ztg. 
w wydaniu porannem wraca znowu do sprawy, która 
się stała kością niezgdy między centrum a księciem 
Bismarckiem, lecz zamiast kwestyą tę ubić stanowczem

< oświadczeniem, dolewa organ kanclerski tyłku oliwy do 
/ ognia. W formie nie tak przejrzystej, jak w artykule 

wtorkowym, ale mimo to w sposób dość wyraźny po
wtarza Nordd. Allg. Ztg. dawniejsze swe zarzuty 
przeciw p. Windthorstowi; przywódzca centrum jest

— Ale czyż wypada...
— Albo lepiej odeślesz ich do Eergusa Lynch. 

Nie psujmyż sobie ostatniego wieczoru. Potrzebuję spo
koju i ciszy.

Rzucił się na sofę i przymknął oczy, jakoby zasy
piając z znużenia. Ale wnet je otworzył, aby słabym 
głosem wydawać rozkazy względem zapakowania rzeczy 
w rozwarte na kobiercu kuferki.

Nazajutrz niebo było jasne a zimno dość ostre. 
Dwunasta wybiła na starym zegarze zamkowym, gdy 
Garret O’Donnell w towarzystwie Patrycego, trzydzie
stoletniego już sługi, ruszył do Donnelstown, aby zje- 

*' chać na pociąg odjeżdżający do Belfastu. Chcąc opó
źnić chwilę rozłączenia, Nuala odprowadziła ojca na 
dworzec. Zmęczone jćj oczy o bezsennej świadczyły 
nocy, zwalczała jednak własny zmutek, aby nie zachmu
rzać czoła podróżnego, i z uśmiechem swobodnym roz
mawiała o jego zamiarach i drodze, mnożąc zarazem 
troskliwe polecenia. Sam Garret O’Donnell w wybor
nym był humorze. Spieszył ku słonecznym stronom, 
gdzie, najpiękniejsze zbiegły mu lata. Jednak przelotna, 
maleńka łezka zwilżyła jego powiekę w chwili rozstania
z córką i Nuala ją spostrzegła tuląc się do piersi ojca 
Niebawem jednak lokomotywa świsnęła, pociąg wyru
szył, i Nuala, została sama jedna ua tarasie dworca, 
podczas gdy jej ojciec z okna powiewał chustką na znak 
pożegnania.

Jakże opustoszałym wyda jej się Castle-Garret! 
5 ale i teraz nie myślała o sobie. Dręczyła się tylko 

wychudzeniem lica ojca, blaskiem gorączkowym jego 
oczu. Może ta podróż wróci mu utracone siły, a wte
dy błogosławić jój będzie, zamiast się nią martwić
i trwożyć.

Brygida wybiegła na jój spotkanie, opowiadając 
z źywem wzruszeniem, iż Anglik z Glenmoru znów się 
pojawił i czeka w kancelaryi pana O’Donnell. Nuala

Jjnowu wedle organn kanclerskiego rzecznikiem zagra
nicy, a twierdzenie to usiłuje Nordd. Allgem. Ztg.

! uzasadnić na podstawie tenoru międzynarodowego 
j układu, który p. W'indthorst miał w komisyi na my- 
i śli. W’ roku 1861 zawarł król hanowerski z Prusami, 
« Meklenburgią, Austryą, Francyą, Anglią, Rosyą itd. 

układ, w którym Hanower za cenę 2,857,338 talarów 
zrzekl się cła, jakie pobierał w mieście Stade, położo
nym nad dolną Elbą między Hamburgiem a morzem. 
W roku 1866 miasto to przeszło na własność Prus, 
w skutek czego król pruski zyskał tak prawa, jak obo
wiązki wypływające z wspomnianego układu. Nordd. 
Allg. Ztg. przyznaje wprawdzie, iż tak jest w rzeczy 
samój, twierdzi jednak, że wówczas chodziło tylko 
o kwestyą opłaty od żeglugi na rzece, tak, jak się 
opłaca szosowe na lutych drogach : obecnie zaś — tak 
utrzymuje orgau kanclerski — można na podstawie ta
ryfy celnćj oclić towary, które na niższej Elbie 
transportowane są do Stade, lub na jakimbądź punkcie 
położonym na północ od Hamburga. Dziennik oficyaluy 
twierdzi dalój, że poseł Windthorst z wyrachowaniem 
użył tego wyrazu „cło“, by tym sposobem zapobiedz
ocleniu towarów na niższej Elbie.

W układzie wspomnianym kwestyą ta jest bardzo
niejasno określona : czytamy tam up. następujące stówa : 
„aucune u ou v elle taxe de quelque nature 
qu’elle soit a raison de la coque ou des 
cargaison8“, to jest ustaje wszelka oplata, jakiej 
ona jest natury, czy to od próżnego okrętu, czy tóż od 
ładunku w nim się znajdującego. Sporną więc jest 
kwestyą, czy „cargaison s“ od ładunku nie płaci się 
opłaty za przewóz, czy tóż uie płaci się cła. Jeśli 
tedy p. Windthorst z powodu uiewyjaśuiouój tój sprawy 
ehciul się poinformować u przedstawiciela rządu w ko
misyi, jak się rząd na tę sprawę zapatruje, to — czyż 
za to wolno mu rzucić w twarz zarzut, iż jest „ajentem 
zagranicy ?“

Wiedeń, 6 grudniu.
(Sprawa obrazy niomieokieh posłów z Czech przoz ministra I’ru- 

żuka w parlamoncie.)

(=L) Wypadek, którym lewica w zeszłą sobotę 
po porażce swój przez niezgrabny zwrot w mowie mi
nistra Prażaka potrafiła jako tako ocalić honor dnia 
tego, niu wyszedł jój ostatecznie na dobre; sprawa 
obrazy niemieckich posłów z Czech przez ministra 
Prażaka, tak skwapliwie i z sukcesem — bo trudno nie 
uczynić zadość przepisowi regulaminu — podjęta wzięła 
obrót dla lewicy bardzo nieszczęśliwy.

Wiadomo już z listu poprzedniego, (który wypada 
mi sprostować o tyle, że nie p. Hohenwart, lecz pan 
Grocholski był wybrany w komisyi przewodniczą
cym, a p. Hohenwart tylko sprawozdawcą), że komisya 
roztrząsająca tę sprawę w większości swój nie mogła 
dopatrzeć się obrazy w wyrażeniu ministra Prażaka, 
mniejszość zaś postanowiła in voto separate ¡sta
wić w Izbie wniosek o wypowiedzenie ministrowi naga
ny. Był to dla parlamentu austriackiego pierwszy te
go rodzaju wypadek, i ztąd to może hr. Hohenwart 
chciał, aby w rocznikach jego wcale nie było tej karty 
i zaproponował lewicy załagodzenie sprawy. Lewica 
przyjęła propozycyą i uproszono p. Grocholskiego na 
pośrednika między nią a rządem. Minister Prażak miał 
dać posłom niemieckim z Czech publiczną w Izbie 
amende honorable, tylko o formę chodziło. Rząd 
zaprojektował ją od siebie, ale lewica jej nie przyjęła 
i przedstawiła od siebie formę inną, na którą znów 
rząd się nie zgodził, i tak usiłowania około załagodzenia 
sprawy spełzły na mczóin. Rzecz wytoczyła się tedy 
rzeczywiście przed Izbę in pleno.

Sprawozdawca większości komisyjnój, p. Hohen
wart przedstawił pokrótce pobudki, dla których w wy
rażeniach p, Prażaka, iż posłowie niemieccy z Czech 
stali się przestępcami w obec ustaw, nie można dopa
trzyć się obrazy. „Minister Prażak — powiada spra
wozdawca — użył tego wyrażenia względem autorów 
manifestu, który wedle prawomocnego wyroku kilku są
dów zawiera szereg przestępstw przeciw ustawom, a po
nieważ dotknięci tóm posłowie uie tylko sami się przy- 
znawają do autorstwa, lecz także odpowiedzialność za nie 
biorą, przeto, gdy ktoś kogoś, co się wyznaje odpowie
dzialnym sprawcą uznanego przez sądy za przestępstwo 
czynu, nazwie przestępcą w obec ustaw, me można w 
tćm dopatrzeć się obrazy.“ Dla lepszego oceniema rze
czy muszę tu dodać, że p. Prażak mówił w tonie naj- 
spokojniejzzym, a odnośny ustęp mowy jego brzmi do
słownie: „Senatorowie, gdy w todze schodzą na targo
wisko, muszą pogodzić się z tóm, że uważa się ich za 
prostych śmiertelników; a posłowie, którzy z dostojnego 
stanowiska swego powinni szerzyć umiarkowanie w cza
sach wzburzenia politycznego, gdy sami stają się prze
stępcami w obec ustaw, o czćm są wyroki sądowe,

nic nie odpowiedziała, nie chciała się zdradzić trwogą, 
jaką ją owe odwiedziny przejmowały. Stanąwszy w sie
ni, zatrzymała się nieco, zrzuciła szal i kapelusz, przy
gładziła włosy i wyszła śmiało na spotkanie groźnego 
sąsiada.

Thurgood stal oparty o kominek. Wydal sięNuali 
wyższym jeszcze i młodszym, aniżeli za ostatniem spo
tkaniem. W potoku światła płynącego oknem, broda 
jego i włosy złotawe i cieple miały odbłyski. Oczy, 
które na nią podniósł, także jasnem mieniły się 
ogniem.

— Odżałować nie mogę nieobecności pana O’Donnell, 
rzeki uprzejmie. Zapewniano mnie, iż go dziś zastanę 
w domu.

— Ojciec mój wyjechał przed chwilą, polecił mi 
jednak, abym pana przyjęła.

— Alboź pan O’Donnell wiedrieł wczoraj o zamie- 
rzonój podróży?

Głos jego i wzięcie całe nacechowane były grze
czną wykwintnością; ale jednocześnie w wzroku jego 
przeświecał spokój świadomój siebie siły. Widocznie 
nawykł on do uległości swego otoczenia względem sie
bie. Nuala mimowoli spuściła cezy, uie przyszło jój 
na myśl wymijającą dać odpowiedź.

— Tak jest, ojciec mój wiedział wczoraj, że dziś 
wyjedzie. Nie przyjął pana dla tego, iż czuł się 
bardzo cierpiącym. Żałuję mocno, iż go pan nie wi
działeś.

Thurgood nie wziął ztąd pochopu do zapewnienia 
jej, iż sute otrzymał wynagrodzenie doznanego zawodu, 
w zaszczycie poznania córki 0’Donnellów. Zaniecha
niem tak pospolitej grzeczności ujął sobie Nualę.

—- Kiedyż się pani spodziewasz powrotu ojca?
— Nie wiem zgoła. Najrychlej za dwa miesiące.
— Chciałem z nim ułożyć polubownie dość niedo

rzeczną sąsiedzką sprawę, która nie warta nawet rozgłosu.

i gdy zapominają, że nie są tu w Izbie, gdzie chroni 
ich nietykalność poselska, i gdy sądy przeciw słowem 
ich wydają wyrok, chociaż nie pociągają ich osobiście 
przed kratki, wtedy posłowie ci mogą starać się o 
zmianę ustawy (to jest w tym duchu, by sądy nie 
ograniczały się na objektywnóm postępowaniu, bo o to 
chodziło lewicy w sobotę), ale dopóki ustawa istnieje, 
mech z zaniechania śledztwa osobistego poznają, że rząd 
szanuje ich przekonania.“ Czytelnicy pewnie wraz ze 
mną przyznać zechcą, że bądź co bądź niezgrabne wy
rażenie p. Prażaka w tym kontekście dalekie jest od 
obrazy.

Po Hobenwarcie sprawozdawca mniejszości komi
syjnój p. K o p p, adwokat wiedeński, jeden z naczelni
ków agitacyi zaniepokajającej ludność niemiecką, przed
stawi! wniosek tejże mniejszości i motywując go w oh- 
szernćm przemówieniu, dopuszczał się takich eksager» 
cyi. że, choćby któ pierwszy raz był słyszał go mówią
cego, byłby rnuaial poznać, że to jest mowa nie dla 
parlamentu, lecz dla ulicy; że to jest rzeczywiście so- 
uatór zstępujący w todze na targowisko; że to jest nie
bezpieczny agitator, który uie dla rzeczy samój prze
mawia, lecz nadużywa nietykalności poselskiej do wzbu- 
rzeuia umysłów ludności przeciw rządowi. W ustach 
p. Koppa obraza jakoby zadana postóm Niemcom z 
Czech rosła i rosła coraz więcej, aż na koniec urosła 
do obrazy calój ludności niemieckiej w Auatryi, którą 
wedle mówcy, p. Prażak uazwał figurami katylinarnemi 
(Catilinarische Existenzen), godnemi, aby je 
pozadławiano.

Wicemarszałek książę Lob ko wic otwiera dysku- 
syą nad obu wnioskami, ale długo nikt o glos nie 
prosi, i już powszechne było mniemanie, że obędzie się 
bez wszelkiej dyskusyi i bez skandalów, gdy w tóm 
demokrata wiedeński Kronawetter zgłasza się i 
zabiera głos wśród natężonój zewsząd ciekawości. 
I rzeczywiście ciekawa była to mowa. W własnóm i 
dwu kolegów imieniu, którzy również zasiadają ua skraj- 
uój lewicy, mówca oświadcza, że w słowach miuistra 
Prażaka obrazy dopatrzyć się uie można i przy tój 
sposobności wytyka lewioy, że to ona stworzyła ustawę 
o objektywnóm postępowaniu sądowóm przeciw drukom, 
na którą dziś sama się żali; że to ona grzeszy skan
dalicznym tonem w swych przemówieniach w parla
mencie, że to ona używa przeciw ministrom wyrazów 
np. takich, jak „Re i chs re r d o r b e r,“ w obec jakich 
wyrażenie Prażaka jest bardzo niewinne; że to w jój 
mocy leżało znieść ową objektywkę, a jednak nie uczy
niła tego, choć dla zamydlenia oczu ludności niby zaj
mowała się tą sprawą, i że lewica, zamiast pilnować 
ua prawdę wolności i swobody stówa, umiała zajmować 
się ua prawdę tylko uchwaleniem pieniędzy’ z kieszeni 
ludu na rzecz zbankrutowanych grün der ów i ich to
warzyszy.

Wrażenie mowy Kronawettera z lewicy przeciw 
lewicy było niepospolite, Gdy skończył, prawica obsy
pała go oklaskami, na co lewica, dotychczas siedząc 
jak zwarzona. odpowiedziała syczeniem z akompania
mentem tłumnie zebranych żydów na galeryi, których 
gdy wicemarszałek upomniał galeryą, lewica wzięła 
znów w obronę, jak zwykle. Jeden tylko poseł Eoreg- 
g e r, także adwokat wiedeński, śmiał odezwać się pod
czas mowy Kronawettera okrzykiem: „to kłamstwo!“ 
— za co przyzwany przez wicemarszałka do porządku, 
z niesłychaną bezczelnością śmiał powtarzać to wyraże
nie £- bronić go i krytykować wyrzeczoną przeciw sobie 
cenzurę, aż po raz drugi dogadał się przyzwania do 
porządku. Zdaje się, że to cyniczne wystąpienie jego 
było nawet lewicy na wiele dobrego, bo pod koniec po
siedzenia powstał i sam przyznał, że wicemarszałek 
słusznie go scenzurowat, dodając, że sam miałby 
wicemarszałkowi za złe, gdyby tego nie byl uczynił.

Po Kronawetterze przemówił kilka słów tyłka poseł 
Rabl z lewicy, aby przypiąć łatkę Kronawetterowi 
i powiedzieć, że kto z przekonania chce głosować, musi 
głosować za wnioskiem mniejszości komisyjnój. Prze
mówienie to miało na celu zatrzeć cokolwiek wrażenie 
mowy Kronawettera, ale chybiło celu, owszem wywo
łało drugą zaczepkę z lewicy przeciw lewicy. Powstał 
znany Schönerer i stwierdził, że poseł Rabl należał 
do tój części lewicy, która w pewnej ważnej sprawie 
dawniejszej radykalne przebywała zmiany przekonań, że 
przeto i w dzisiejsze przekonania tych panów wierzyć 
nie można.

Przed glosowaniem wynieśli się pesłowie niemiec
cy z Czech z sali, „aby nie być sędziami w własnej 
sprawie.“ Jakaż delikatność! Zapomniała tylko le
wica, że gdy chodziło o unieważnienie trzech man
datów poselskich po jćj stronie, zobowiązała samychże 
piastunów tych mandatów do pozostania w sali i do 
oddania głosów sami za sobą wbrew wszelkiemu zwy
czajowi parlamentarnemu. Ministrowie, którzy zarazem

— Pan chcesz mówić o psie? rzekła Nuala, sia
dając w krzesło ojca, aby utaić rumieniec, który w tej 
chwili oblał jej lica.

— Pies ten należy do pana O’Donnell? zapytał 
Anglik.

— Nie, lecz do mnie samej.
— W takim razie musisz pani znać już szkody, 

jakich się dopuścił?
Na to oskarżenie duch irlandzki zbudził się w du

szy Nuali.
— Wolno panu tak mniemać. Ja jednak wiem, 

iż Spot przez ten cały czas znajdował się u pańskiego 
iządzcy, Duncana Camerona.

Żywość rodzima młodój dziewczyny wywołała 
uśmiech na ustach Anglika.

— Powiedziałaś to już pani Stevensowi. Badałem 
więc w tej sprawie samego Camerona. Pokazało się, 
że pies nie był wcale u niego, lecz u Barneya Clancy.

— U Irlandczyka! i pan przypuszczasz, żeby go 
od razu nie odprowadził 1 Cala okolica zna mego Spota. 
Dar to biednego Paddy Taaffe.

Zaledwie domówiła tych słów ostatnich, aliści za
chmurzyło się oblicze Thargooda.

— Taaffe? podobno zmuszony byłem wypędzić 
osobę tego nazwiska?

— Wdowę biednego Paddy, matkę trojga sierót? 
Paine Thurgood, dla czego ta surowość?

Szczerość wrodzona może ją zbyt daleko zapędziła. 
Alboż miała prawo podobne wyrzuty obcemu robić 
człowiekowi ?

— Czy przypadkiem bierzesz mnie pani za nad
przyrodzoną istotę? W takim razie zbytek to dla mnie 
zaszczytu. Potrzebuję mych dochodów do życia.

— Alboż komorne tak nędznej chatki może być 
dla pana znacząeem?

Widocznie Thurgood rad byłby zakończyć niemiłą

są posłami, także nie głosowali. W imiennem głoso
waniu odrzucono wniosek mniejszości komisyjnój, prze
ciw któremu głosowali także pp. Kronawetter, Schöne
rer i trzeci jeszcze poseł z lewicy, Furnkreuz, należący 
nawet do jej klubu. __________

Wiedeń, 6 grudni».
(Porailcs ceotraiiatów w »prawie rzekomej obrazy).

(SSB) Centraliści w sprawie ministra Prażaka ponie
śli dziś bardzo dotkliwą porażkę. Wybrany w niedzielę 
z sekcyi Izby poselskiój wydział, złożony z 9 członków, 
obradujący pod przewodnictwem dr. Grocholskiego, wię
kszością 5 przeciw 4 głosom uchwalił, że p. Prażak me 
obraził posłów niemiecko-czeskicb. Wczoraj toczyły się 
pomiędzy p. Grocholskim, jako pełnomocnikiem rządu 
i parlamentarnój komisyi a panem Chlumeckym, jako 
reprezentantem „zjednoczonój lewicy,“ układy celem wy
równania sprawy.

Rokowania te rozbiły się o przesadne żądania po
słów uiemiecko-czeskich. Posiedzenie dzisiejsze Izby po
selskiój rozpoczęło się wśród wielkiego naprężenia i przy 
licznie zebranej na galery ach publiczności. Jednakże 
spodziewane skandale nie zaszły. W imieniu większości 
wydziału hr. Hohenwart wykazywał, że p. Prażak 
uie obraził posłów niemiecko-czeskicb, mianowicie nie 
obraził ich „osobiście,“ co ma ua oku regulamin Izby, 
w imię którego lewica zażądała wybrania specyalnego 
wydziału. W imieniu mniejszości wydziału dr. Kopp 
z wielkim patosem, ale słabemi argumentami wykazywał 
obrazę i potrzebę satysfukcyi. Dwaj posłowie skrajuój 
lewicy, dr. Kronawetter i p. Schönerer sprawili lewicy 
bardzo przykrą niespodziankę, występując stanowczo za 
wnioskiem hr. Hohenwarta. Ostatecznie wniosek mniej
szości wydziału, czyli dr. Koppa, aby ministrowi wy
powiedzieć uagauę Izby, odrzucony został 161 przeciwko 
113 głosom, a tćm samóm Izba przychyliła się do wnio
sku większości. Około 25 posłów niemiecko-czeskicb, 
którzy podpisali manifest w sprawie chuchelskiój i dla 
tego uważali się jako obrażeni przemową ministra Pra- 
źaka, uie tylko usunęli się od głosowania, ale nadto na 
wieczornćm posiedzeniu „zjednoczonój lewicy“ oświadczyli, 
że złożą mandaty poselskie. Nikt takićj kwestyi nie 
ulęknie się.

„Biurokraci parlamentarni,“ a większa część posłów 
niemiecko-czeskicb należy tło tego zawodu — nie wy
trzymaliby ani pół roku w opozycyi biernćj. To też 
pogróżka dzisiejsza nie ma żadnego praktycznego zna
czenia, a jutro ci panowie znowu ukażą się w Izbie po
selskiój, aby na nowo rozpocząć — skandale.

Wiedeń, 6 grudnia.
(Trudności, jakie hr Kalnoky ma do zwalczania.)

(-f?) Hr. Kalnocky jutro ma wrócić przez Berlin z
Petersburga. Nowego ministra spraw zagranicznych 
czekają tutaj trzy sprawy, dość nieprzyjemne: 1) Za
targi w południowój Dalmacyi a raczej sto
sunek Czarnogórza do nich, — stosunek dotąd bardzo 
niejasny, ponieważ pomimo serdecznych oświadczeń księ
cia Mikołaja, Czarnogórcy, pomiędzy nimi pop a może 
nawet który z „wojewodów“ znajduje się podobno po
między bandą rozbójniczą Kowacewicza ; 2) s p r a w a 
rekrutacyiwBośnii, z którego to powodu lada 
dzień oczekują tutaj protestu W. Porty; 3) sprawa 
rumuńska. Ta w tój chwili sprawia największą wrza
wę. Na mowę od tronu króla Karola, w którój Au
stryą oskarża o zamach na wolność żeglugi na Dunaju, 
baron Kallay odpowiedział, zalecając naszemu posłowi 
w Bukareszcie hrabiemu Hojosowi, aby zaniechał wszel
kich bezpośrednich komunikacyi z rządem rumuńskim. 
Nie przesądzano więc decyzyi nowego ministra. Hr. 
Kalnoky zażąda od Rumunii satysfakcyi za obrazę, 
jaką publicznie wyrządzono Austryi. Rząd rumuński 
powinien Austryą przeprosić. Uczyni to niezawodnie, 
jeżeli i ustęp mowy od tronu wynikł tylko z braku 
taktu, natomiast będzie się drożył, jeżeli zapewnił sobie 
poparcie którego z wielkich mocarstw, albo nawet 
działał z inspiracji którego z posłów w Bukareszcie. 
Przed nominacyąj hr. Kalnokiego cały świat byłby się 
w tej sprawie rumuóskiój domyślał od razu podżegań 
Ignatjewa. Dziś na pozór domysł taki niewczesny. 
Pomimo to nie trzeba przywięzywać zbytniój wiary do 
niektórych przyjaznych dla Austryi, względnie nowego 
ministra spraw zagranicznych artykułów prasy rosyj- 
skiój, ani tóż do umizgań do Rosyi Nowój Press y, 
która za to otrzymała już debiut pocztowy w Rosyi. 
Artykuły takie niczego nie dowodzą. Taktyka dzisiej
sza Nowej Pressy, która jeszcze przed 2 laty była 
zagorzałym organem Turcyi i domagała się wojny 
przeciw Rosyi, w zestawienin z wnioskiem Plenera w de
legacjach, aby Rosyą zaprosić do przystąpienia do so
juszu austryacko-niemieckiego, wykazuje tylko, że anti- 
rosyjskie usposobienie centralistów austryackich nie jest

rozmowę, ale Nuala uchwyciła jój się całćnĄ sercem. 
Chodziło tu o obronę biednych jej ziomków, a zresztą 
twarz Anglika nie zdradzała gniewnój niecierpliwości. 
Patrzał na bystre i ożywione Nuali oblicze i czuł, że 
zbyć ją wymijającym uśmiechem lub słowem niepodobna.

— Pojmuję twe zdziwienie, miss O’Donnell — rzeki 
spokojnym i poważnym głosem. Gdyby ubóstwo pra
wdziwe przeszkodziło wdowie Taaffe w uiszczeniu się 
z komornego, byłbym inaczój postąpił. Ale jój opór 
nie jest pojedynczym faktem; skutek to systematu, sze
rzonego przez. niespokojnych ludzi, celem podburzania 
Irlandyi. Chcą oni przymusić „Sasonów.*, jak nas mia
nują, do wyniesienia się z kraju; w tym celu próbują 
nas zrujnować odjęciem wszelkiej wartości posiadłościom 
naszym. Ja tu przedstawiam prawa i interes Anglii, 
uie myślę tedy ustąpić. Na tój drodze służę zarazem 
i 8amójże Irlandyi. Niebezpieczni to przyjaciele ci, 
którzy ją na manowce bez wyjścia próbują dziś wy
prowadzić.

Mówił z przekonania, Nuala nie znajdywała odpo
wiedzi na jego stówa. Wracając po chwili do celu 
swych odwiedzin, Thurgood oświadczył, iż odroczy całą 
sprawę do powrotu pana 0’Donne'll. Nie chciał być 
powodem nowej troski dla osamotnionej dziewczyny. 
Wdzięczne spojrzenie Nuali sowicie wynagrodziło jego 
delikatność. — „Jakże piękne są te modre oczy, osło
nięte ciemnemi rzęsami, a tak bezdennie głębokie i przej
rzyste zarazem!“ — mówił sam do siebie, opuszczając 
Castle Garret. „Zapewne, ten samorodny kwiatek gór 
irlandzkich nie miał może blasku salonowych roślin, ale 
wdziękiem rodzinnym przechodził niezawodnie inne, 
egzotyczne wonie. Co to za dziwaki ci Irlandczycy, 
żeby tak zostawiać młodą panienkę na łup zatargów 
sąsiedzkich, kłótni i sporów granicznych!“

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tak zasadniczym, jak się czasem zdawało. Mianowicie 
nie' ulega najmniejszej wątpliwości, że tak samo jak 
Prusacy, gotowi każdój chwili połączyć się z Rosyą. 
byle za pomocą takiego sojuszu zgnieść żywioł 
polski

Madryt, 1 grudnia.
(Rozprawy w Izbie nad długami państwa. — Projekta ministrów 
sprawiedliwości i wojny. — Czy będzie przesilenie gabinetu ? — 
Interpelacja Biskupa Salamanki ¡Kardynała 
z Compostoli. — Odpowiedź ministra. — Rozprawy o,,mał
żeństwie cywilnóm.“ — Urodziny króla Alfonsa. — Podróż do 

Lizbony.)
Reformy ministra skarbu przechodzą co do pobo

rów podatkowych bez trudności; ale nie tak idzie co do 
zamiany konsolidów z różnc-odmienuemi tytułami pu
blicznego długu na jednotytułowy. Zagraniczni i kra
jowi wierzyciele przysłali swoich reprezentantów do ko- 
misyi — mianowicie Anglia i Francja czuwają nad 
swoim interesem — i minister skarbu nie łatwo z ni
mi swoje projekta przeprowadzić zdoła; spodziewać się 
jednak można, że ta sprawa pomyślnie się załatwi, bo 
papiery publiczne tak tutaj, jak na zagranicznych gieł
dach, stoją dobrze. Jest więc zaufanie, że długi nasze 
zapłacić potrafimy. Ministrowi sprawiedliwości idzie 
nierównie trndniój; wojsko w odnośnych reformach 
jest w ogóle niezadowolone; duchowieństwo, a w 
ogóle kraj cały nie mile patrzą na reformy co do mał
żeństw cywilnych, jak to niżój zobaczymy z treści roz
praw ; zmiana magistratur i sądownictwa w celu przy
gotowania drogi do sądów przysięgłych, przyczóm naj- 
mniój 150 promotorów przy sądach zostają bez miejsca, 
podnoszą głosy w prasie przeciwko sobie. Minister 
wojny ze swoimi projektami wojskowemi pobity został 
na głowę przez demokratę niewojskowego, p. Canalejas. 
Inni jeszcze milczą. Przydajmy na tém tu miejscu 
tylko sztuką utrzymywane i koniecznością stanu rzeczy 
trzy odmienne sobie polityczne żywioły, z których się 
składa dzisiejszy gabinet — konstytucyonalisiów, cen- 
tralistów i kampistów: dwa poszczególnie odcienia w sa
mych konstytucjonalistach, powstały nowy odłam tak 
zwanych niezadowolonych w rządowój większości, 
którzy już przechodzą liczbę 60 głosów, pracujących dla 
siebie posybilistów, nowy odłam radykałów pod Mar- 
tos’em, drugi Zorilli i Salmerona, demokratów dynasty
cznych i innych republikanów, chociaż z miną b e n e- 
wolencyi dla rządu a myślących o sobie, a nawet 
i wolno-zachowawców p. Canovas’a del Castillo, nie mó
wiąc już o innych, a pojmiemy bez trudności delikatne 
położenie obecnego gabinetu, które w części z demokra
tami sam sobie przygotował. Czy ztąd nie wyniknie 
przesilenie gabinetu? o częściowóm już tu dawno jest 
mowa. Ofiarami mają być pp. Martínez-Campos, mi
nister wojny, Alonso Martinez, minister sprawiedliwości, 
Vega de Armijo, minister spraw zagranicznych. Ten 
ostatni, zapytany w senacie przez p. Güel y Rente, czy 
jest gotów rozpocząć umowę z Anglią o przywrócenie 
Gibraltaru Hiszpanii, oświadcza, że uczyni wszystko, co 
przystoi patryotyzmowi, powadze i interesom kraju. My- 
ślimy tu ciągle o Gibraltarze, jak gdyby nam go prze
mocą zabierano. Biskup z Salamanki interpeluje go 
o nieznośny stan położenia Ojca św. w Rzymie, domaga 
się przywrócenia mu świeckiej władzy nie za pomocą 
wojny, zniszczeń i spustoszenia wszystkich krajów, ale 
wpływem dyplomatycznych stosunków. Krytykuje wło
ski rząd za zajęcie Rzymu, przywłaszczenie sobie kla
sztorów, zamknięcie seminaryów i świątyń, wydarcie 
przemocą wszystkich kościelnych dochodów i wyzucie 
Papieży z wszystkich ich praw i znaczenia. Przypo
mina barbarzyński postępek z 13 czerwca, wrogie ob
jawy przeciw duchowieństwu po wielu miejscowościach 
we Włoszech, potwarze i obelgi przeciw Kościołowi i Pa- 
pieztwu w prasie demagogów, nie zapominając miano
wicie o Kalendarzu antiklerykalnym La 
Santa canalla, Historyi Papieży i Las 
Orgias de los Papas. — Kardynał komposteiski 
dodaje, że rząd hiszpański powinien był zrobić mniej 
w Hiszpanii, a daleko więcej w Rzymie. „Gdy milczy
my, głosicie, że przyzwalamy, a gdy głos podniesiemy, 
krzyczycie, że się mięszamy do polityki.“ Domaga się 
w innych wyrazach tego samego, co poprzedni mówca, 
od rządu katolickiego i opuszczenia Rzymu przez rząd 
włoski, jako barbarzyński, który w kolebce cywilizacyi 
znajdować się nie powinien i który nie umie nawet 
szanować popiołów zmarłych.

(Ogólne oklaski.)
Po wskazaniu drogi rządowi, jak ma postępować, 

zabrał głos p. Armijo. Jego szorstkość, napuszystość, 
niezgrabność tak co do formy jako i rzeczy i brak stylu 
dyplomaty potępiły wszystkie publiczne organa, nawet 
republikańskie. „Piękne rzeczy powiedzą o nas, 
wołają — mężowie stanu w Anglii, gdy się dowiedzą o tóm, 
co nasz minister katolik narodu katolickiego powiedział.“ 
Minister stanął tu otwarcie w sprzeczności z opinią pu
bliczną, bo jeśli zaprzeczyć się nie da, że uasze poli
tyczne doktryny małpują francuzkie i że o gorliwość 
katolicką posądzać nas nie można, nie zapominamy je
dnak, czóm się urodziliśmy i czém być powinniśmy, 
i wstyd nas, kiedy obcy o czómś innóm o nas dowie
dzieć się mogą.“

W komisyi do praw cywilnych nasi poprzedni 
prałaci z trzecim z Huesca, znów z ministrem sprawie
dliwości wystąpili gotowi do obrony sakramentu mał
żeństwa. Montero Rios, znakomity prawnik, który się 
głosi prawym katolikiem, występował tu szczególnie 
z obroną małżeństw cywilnych. Remoro Girón, repu
blikanin pomagając mu, oświadcza, „że chce małżeństw 
cywilnych obowiązkowych i nie dba o to, czy następnie 
mu powiedzą,, że sumienie nakazuje to lub owo; szanu
jąc opinią wszystkich bez względu na sumienie kogo
kolwiek, żąda stanowczo, aby uszanowano także jego 
własną“, — jak gdyby to uszanowanie osobiste było 
tóm samem, co narzucenie prawa innym, i jak gdyby 
cały kraj będąc przeciwnego przekonania, miał obowią
zek poddać się opinii tego jegomości. Prałaci dowo
dzili, że małżeństwo, będąc sakramentem, przez Kościół 
tylko a nie zaś przez magistrat cywilny może być 
udzielane i ważne. „W Anglii, gdzie katolicy w wiel- 
kiój są mniejszości, mówią: prawodawstwo tamtejsze 
wysoko szanuje katolików; ' nie obowięzuje ich do ślu
bów cywilnych. Hdaje się tam magistrat do kościoła 
osobiście i zapisnje sobie zawarte małżeństwo. P. Mon
tero głosi się katolikiem i liberalnym, a co jest w sprze
czności z oświadczeniem Kościoła, ztąd nie pojmuję, jak 
można te dwie rzeczy pogodzić — atoli bądź jak bądź, 
proszę, aby byt liberalnym po angielsku a nie po fran
cusku.“ Po przeczytaniu oświadczenia Piusa IX o wa
żności małżeństw, czcigodni prałaci opuścili salą i prasa 
utrzymuje, źe projekt zostanie projektem.

Na dniu 28 z. m. odbyła się rocznica urodzin króla 
Alfonsa XII z wielką okazałością w pałacu i przemówie

niami publicznych ciał, przyczóm jak zwykle rozmaite 
ubogich zakłady otrzymały ze szkatuły kochanego mo
narchy znaczne zepomogi, i wielu zwolniono od 
kar za polityczne przestępstwa. Wkrótce udaje się nasz 
król do Lizbony z odwiedzinami, a królowa; będąc 
w stanie błogich nadziei, nie może mu towarzyszyć. 
Jak widzicie, wiadomości Polit. Corr. są po prostu 
niestrawną przesadą co do stosunków między Hiszpa
nią i Portugalią. My tu o złych stosunkach nic nie 
wiemy.

A. de Glas.

ZIEMIE POLSKIE.
* Na budowę cerkwi prawosławnych w 9 guber

niach zachodnich i Król. Polskióm rząd asygnuje coro
cznie znaczne sumy. Na rok przyszły wyznaczono 
w tym celu 700,000 rs. I to się nazywa oszczędno
ścią !

NIEMCY.
* Berlin, 8 grudnia. Z parlamentu. Na 

wczorajszóm posiedzeniu obradowała Izba w drugićm 
czytaniu nad etatem i zgodziła się na e t at dla ma
rynarki, Przy etacie dla poczt i telegrafów za
brał głos poseł Stoecker, domagając się, by urzędni
cy pocztowi mogli święcić niedzielę. Pocztylioni i li
stowi z reguły nie mogą w niedzielę być na nabożeń
stwie. Podczas nabożeństwa rozwożą nieraz urzędnicy 
paczki, a zdarza się obecnie, iż w niedzielę muszą li
stowi po wsiach roznosić listy. Ludności to się niepo- 
doba. — Dyrektor poczt Rzeszy dr. Fischer oświad
cza, że urzędnicy pocztowi co drugą niedzielę zwolnieni 
są od służby. Rozwożenie paczek w niedzielę ograni
czone jest na małą bardzo skalę. Prawdą jest, że w 
niedzielę roznoszą listowi listy po wsiach, lecz jest to 
zwyczaj, który dawno istnieje w Alzacyi i Lotaryngii: 
dyrekcja poczt zamierza w tym względzie ograniczyć 
służbę.

Poseł L i n g e n s (z centrum) domaga się, aby 
urzędnicy pocztowi więcój mieli wolności w niedzielę i 
święta. — Postępowiec Richter oświadcza, iż odpoczy
nek w święta jest koniecznie potrzebny dla człowieka 
pracującego, lecz dziś kwestya nie da się calkióm za
łatwić. Pod pewnym względem odpoczynek w niedzielę 
wywołuje niezwykły niepokój: jeżeli n. p. w niedzielę 
właściciele dóbr jadą w powozach do kościoła, to spra
wiają oni więcój zamieszania, aniżeli kiedy zwyczajny 
listowy roznosi listy. (Zaprzoczenie; niepokój na pra
wicy.) ’

Po przemówieniu posła Eeichenspergera 
który popiera wywody p. Stoeckera i Lingensa, Izba 
zgadza się na wspomnianą pozycyą.

Następnie przechodzi Izba do obrad nad żądaniem 
rządu, aby na wybudowanie pałacu cesarskiego w Stras
burgu przeznaczyć 2,600,000 m. Komisya natomiast 
wszystkiemi głosami przeciw trzem uchwaliła pierwszą 
ratę w wysokości 71,200 m. Demokrata Koehl nie 
zgadza się na tę pozycyą, ponieważ w Strasburgu 
istnieje wspaniała prefektura, w której się może po
mieścić cesarz z jak największym dworem. Jeśli zaś 
pałac cesarski ma być świadectwem, że Alzacya i Lo
taryngia na zawsze połączona została z Niemcami, to 
wzmocnienie fortecy strasburgskiój więcój o wiele zna
czy, niż nowy pałac królewski.

Poseł Petersen twierdzi, źe prefektura jest za 
szczupła; ilekroć eesarzewa bawiła w Strasburgu, mu
síala wracać na noc do Baden-Baden; następca zaś 
tronu niemieckiego musiał mieszkać u urzędników.

Poseł Stolle domaga się, by głosowanie było 
imienne, na co się jednak Izba nie zgadza. Przy wo- 
towamu większość Izby zgadza się na budowę pałacu 
cesarskiego w Strasburgn, a w szczególności na pierwszą 
ratę potrzebną na ten cel.

Po przyjęciu wniosku posła Magdzińskiego 
(o czóm piszemy po przeglądzie) marszałek solwuje po
siedzenie.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek: na 
porządku dziennym: różne projekta.

— Provinz. Corr., organ urzędowy, uderza w 
najnowszym numerze w ton pokojowy i zapowiada 
światu, że czas już największy schować miecz do pochwy 
i przywróoić pokój Kościołowi katolickiemu. „Pokój — 
pisze P r o v i n. Corr. — był zawsze celem walki. Za
mykać oczy przed tym faktem i prowadzić dalej walkę, 
tego może się domagać tylko namiętność stronnictw, 
któro chcą ciągle walczyć przeciw Kościołowi i które 
tylko wtonczas w obecnych sporach popierają rząd, kie
dy spodziewają się, iż popchną rząd do innych 
całkiem celów, jak to wyraźnie w parlamencie oświad
czyli przywódzcy centrum. A więc — przy Boskiej 
pomocy — znajdujemy się na początku owój upragnio- 
nój ery pokoju kościelnego i jak to kiedyś ks. Bismarck 
przewidział, Papież więcój pokojowo usposobiony dopo
może nam do przywrócenia porozumienia. Ks. Bis
marck ma nadzieję, źe w walce, która wybuchła obecnie 
między niewiarą a wiarą w ogóle, tak przeciw ewan- 
gielickim, jak katolickim ehrześcianom, wszyscy szczerzy 
cbrześcianie popierać go będą.“

Zt zadowoleniem mogą katolicy przyjąć to oświad
czenie, ale nie przywięzują oni jednak do niego zbyt 
wielkiego znaczenia, ponieważ są to tylko słowa, a 
a czynów nie widać. Zajście z Windthorstem, o któróm 
pisze nasz korespondent berliński, rozwiewa w części 
pokojowe zamiary rządu i łatwo się stać może, źe rząd 
zadmie w surmę wojenną, wzywając dawniejszych wier
nych swych aliantów z obozu liberalnego do walki prze
ciw Rzymowi!

— Dziś po południu odbyła się u ks. Bismarcka 
narada ministeryalna. Posiedzenie trwało prawie dwie 
godziny.

— Na wieczorku parlamentarnym, który 
się odbył we wtorek u ks. Bismarcka, nie przybył ża
den z członków centrum (o powodzie absencyi tój pi
szemy na innóm miejscu). Za to licznie stawili się 
wolno, staro-konserwatyści, narodowo-liberali i secesyoni- 
ści. Było także kilku członków frakcyi postępowej. 
Przybyło także kilku ministrów jak: Bötticher, Kameke, 
Puttkamer, Maybach, Friedberg, Gossler i kilku człon
ków Rady związkowej. Kanclerz usiadł z początku przy 
marszałku Levetzowie, następnie zaś przysiadł się do 
Bennigsena, z którym przez dłuższy czas rozmawiał. 
Drugą połowę wieczora przepędził ks. Bismarck na roz
mowie z konserwatystami. Niejednokrotnie dał kanclerz 
wyraz zdziwienia, iż centrum świeci nieobecnością i „pa
nowie z centrum — miał on powiedzieć — zdają się 
nie widzieć ważności obecnej sytuacyi, przez co sprawie 
złą tylko wyświadczają przysługę.“ Kanclerz skarżył 
się następnie, iż większość Izby odrzuciła dyety dla 
członków niemieckiej Rady ekonomicznej. Wspomniał

także ks. Bismarck o monopolu na tytoń i wyraził do
mysł, iż może po jego śmierci sami postępowcy za
prowadzą ten monopol. O północy rozeszli się goście 
do domu.

R 0 8 Y A.
* Do jakiego stopnia epizod z metropolitą 

Michałem oddziałał na rosyjskie koła, świadczy ta okoli
czność, iż przy każdej zdarzonej sposobności temat ten 
wypływa ciągle na wierzch i nader chętnie jest komen
towany. Tak było i w zeszłą sobotę na posiedzeniu 
petersburgskiego słowiańskiego towarzystwa dobroczyn
ności. Prezes towarzystwa, profesor Bestużew-Rumin, 
zagaił posiedzenie mową, którą poświęcił metropoli
cie Michałowi, jego zasługom i działalności. Mowa 
była dość długa i obfitowała w zajmujące szczegóły, 
przyjęto ją zaś przeciągłemi oklaskami, poczóm p. Be- 
stuźew-Rumiu zaproponował, aby zgromadzenie wysłało 
do metropolity odpowiedni telegram — i stało się we
dług tego życzenia. Telegram wysłany do metropolity 
brzmiał jak następuje:

Petersburgskie słowiańskie towarzystwo dobroczynności 
uroczyście zgromadzone, wyraża niniojszóm jednomyślne ży
czenie, aby Pan Bóg dał waszój przewiolebności siły do 
zniesienia tego doświadczenia, jakie zesłał na was i na 
uas wszystkich, oraz aby obdarzył lepszemi dniami naród 
serbski!

— Czytamy w Nowostiach:
Pan Aksakow popadł w zwykłe sobie niepokoje izdaje 

się, że ten paroksyzm nie prędko się skończy — zapewne 
nie prędzój, jak po ukończeniu nadchodzącej obecnie cało- 
rocznój prenumeraty...

Po bałamutnym artykule o traktacie berlińskim, któ- 
rrego celem było chyba poduiecenio w społeczeństwie in
stynktów, i po panslawistycznycli o „bramach Carogrodu“, 
uderza obecnie „Ruś“ na drugą, dawno już ostrzelaną przez 
siebie ofiarę — na rosyjską inteligencją, rosyjską prasę 
liberalną, a w tój liczbie i... na p. Turgeniewa, który za
winił wobec p. Aksakowa tóm mianowicio, źe bywa przekła
dany na język francuzki.

„Nie byłożby, powiada „Ruś“, rzeczą w wysokim sto
pniu pożyteczną, aby satyra nasza zamiast znęcać się nad 
tóm, co już dawno zostało osądzone i przez opinią publi
czną i w życiu, i szuka sobie już tylko drogi spokojoój, 
prawidłowój, organicznój, aby się mogło przetworzyć — 
aby ta satyra zwróciła swój śmiech i strzały ku fałszywe
mu heroizmowi, tak złudnemu i zgu* nomu dla młodych serc 
i zdolnemu usprawiedliwić w ich pojęciach najpotworniejsze 
złodziejstwa. Powie kto może, że złodziejstwa te są ka
rane szubienicą, i że satyra nie ma tu więc nic do 
czynienia.“

Ale „Ruś“, mówią dalćj N o w o s t i, nie uznaje ta
kiego zarzutu, tak samo jak nie godzi się i na to, że gło
sy oburzenia i szumne frazesy nie poradzą niemocy społe- 
cznój. A małoż nasłuebalimy się tych głosów i frazesów? 
Żąda ona od satyry i od całój literatury rosyjskiój usług 
policyjnych.

— W środę o godz. 11 zrana w petersburg- 
skiej izbie sądowej rozpoczął się proces kryminalny prze
ciwko b. starszemu technikowi prefektury miasta, jene- 
rał-majorowi Mrowińskiemu, b. naczelnikowi poli- 
cyi tajnej, radzcy stanu Fursowowi i b. komisarzowi 
policji Teglewowi. Sąd składa się ze starszego pre
zesa izby sądowej, radzcy tajnego Szrejbera, i dwóch 
członków izby sądowej, Szujskiego i Christianowicza. 
Oskarża p. o. prokuratora izby sądowój Murawiew, Mro
wińskiego broni Spasowicz, Teglewa broni Gerard (brat 
starsz. prezesa izby sądowej warszawskiej), Fursowa zaś 
Passower. Po zagajeniu posiedzenia i wprowadzeniu 
obwinionych (wszyscy trzej odpowiadają z wolności), 
prezydujący pomięszał karty z nazwiskami przysięgłych.
Z tych wskazani losem zasiedli na ławie bocznej na
przeciw obwinionych; przed nimi zasiadają dwaj zastępcy 
podsądnych. Podsądni zasiedli w następującym po
rządku: najbliżej sądu Mrowiński, następnie Fursow, 
wreszcie Teglew: w tymże samym porządku siedzą Spa
sowicz, Passower i Gerard. Poczóm duchowni odebrali 
przysięgę od przysięgłych a następnie od świadków. Ze 
świadków powołanych do procesu nie stawili się: komi
sarz policyi Jewniewicz i włościanin Stupkin. Pomimo 
nieobecności tych świadków sąd postanowił dalsze pro
wadzenie sprawy. Prezydujący odczytał decyzyą izby 
sądowej, opartą na odezwie ministra spraw wewnętrz
nych i ukazie z dnia 16 września roku bieżącego 
o „wzmocnionej obronie;“ na zasadzie tój decyzyi pro
ces toczyć się| ma przy drzwiach zamkniętych. Prezy
dujący wezwał zatem publiczność do oddalenia się z sali 
sądowój i pozwoli! tylko, zgodnie z literą prawa, pozo
stać w sali członkom korporacji sądowej i adwoka
ckiej, oraz trzem osobom ze strony każdego z obwinionych. 
Dalsze ograniczenia, wynikające z nowego ukazu z dnia 
26 listopada rb., zastosowane nie zostały, ponieważ 
proces Mrowińskiego nie uznany został za proces o zbro
dnią stanu. Zgodnie tylko z ustępem z nowej ustawy, 
prezydujący dozwolił pozostać w sali sądowej oprócz 
wymienionych osób, jeszcze niektórym urzędnikom, po
dług wskazówek ministerstwa spraw wewnętrznych. Na 
zasadzie art. 620—624 ustawy postępowania karnego, 
po ukończeniu rozpraw, streszczenie (resume) sprawy 
przez prezydującego, wyrok przysięgłych i rezolucya 
sądu wygłoszone zostaną przy drzwiach otwartych i pod
legają opublikowaniu. Drzwi sali sądowój zamknięto 
o godz. 12 m. 30, poczóm po wydaleniu si4 publiczności 
rozpoczęto czytanie aktu oskarżenia.

— Z Petersburga donoszą:
W nocy z 29 na 30 listopada zaaresztowała policja 

na 'Wasilewskim Ostrowie (część miasta | w Petersburgu) 
jakąś akuszerkę i mieszkającego z nią stńdenta medycyny. 
Akuszerkę tę od dawna już miała policja w podejrzeniu; 
więc tóż kiedy zebrała dowody, źe ta dama i jój7 „przyja
ciel“ należą do spisku nihilistycznego, wpadła w nocy do 
jej mieszkania i czułą .parę wtrąciła do więzienia. Ale 
zwyczajem moskiewskim ąrządziła wnet w tóm pomieszkaniu 
zasadzkę i wszystkich tych aresztowała, którzy się zgłiszali 
do akuszerki. Owóż między osobami, które rzeczywiście 
potrzebowały pomocy lekarskiej, zgłosił się do tego mie
szkania młody człowiek, przyzwoicie ubrany i owinięty szko
ckim pledem. Detektywi rzucili się na niego, ale on zrę
cznym zwrotem wymknął się z ich rąk, wyskoczył do sieni 
i z niepospolitą wprawą gimnastyczną śpuścił się po ram
pie schodowej. I byłby może ueiekł, gdyby na jego nie
szczęście nie był się rozwinął pled, ale wskutek właśnie 
tego, że rozwinięty pled zaplątał mu się w nogi, młody 
ten człowiek upadł, a stróż, który stał na czatach na dole 
w bramie, rzucił się na niego i szamocąc się z nim, przy
trzymał go aż do chwili, kiedy nadbiegli detektywi. Re- 
wizya wykryła u tego młodzieńca pakiet proklamaeyi rewo
lucyjnych i list cyfrowany, którego początek zdołano od
czytać. Brzmi on tak: „Od siedmiu dni jesteśmy na 
posterunkach. Mikołaja spotkało nieszczęście. Kiedy przy
bywa Marya z... (następuje wyraz, którego nie zdołuno od-

cyfrować)? Roboty powoli postępują, brak tylko narzędzi. 
Tamte byłyby lepsze, jak wiemy z doświadczenia...“

Po tych wyrazach następuje iuna metoda cyfrowania, 
do którói klucza nie może policja dobrać. Na indagacjach 
młodzieniec ten wyznał podobno, że „roboty“, o których 
w liście mowa, stosują się do zamachu, który nihiliści 
przygotowują na uroczystość koronacyjną, i że list pisany 
był w Moskwie. Zeznał on także, że przybywa świeżo z 
Moskwy i że nazywa się Włodzimierz Korniejew.

— Oskarżony w sprawie lahiczyńskiój b. guberna
tor miński Tokarew, zasiadł wczoraj — jak do Kur. 
Warszawskiego donoszą — na ławie oskarżo
nych w piątymi departamencie senatu. Sprawa ta - 
miała być rozstrzygnięta przed miesiącem, lecz została 
odłożoną.

— Słychać, że właściciele domów wPe- 
tersburga mają być wezwani do wskazania lokatorów,Iktó- 
rzyby byli gotowi przyjąć na siebie kontrolę nad mie
szkańcami domu.

— Żydów z Rosyi wyjechało dotąd do Ame
ryki przez Hamburg i Antwerpią za pośredni
ctwem „Alliance israólite“ 1124. Raport 
„Alliance israólite“ tak się o tóm wyraża:

Pomiędzy wychodźcami są bogaci i ubodzy. Jeżeli 
mówię bogaci, to mam na myśli takich, którzy byli bo
gatymi przed wypadkami z kwiotnia rb., i z których nie
którzy uratowali aż do 2000 rubli. Inni nie mają nawet 
tyle, aby dzieci swo przyodziać; są tam żonaci, nieżonaci, 
kupcy, studenci, rzemiośluicy. Wielkie zadanie czeka uas ( 
z wychowaniem dzieci, które są piękniejsze i więcój inteli
gentne, aniżeliby się tego spodziewać można po ludziach 
przybywających z Rosyi. Mężczyźni nie noszą ani pejsa- 
ków, ani hałatów ; są to wyrośli, czyści, inteligentni ludzie. 
Kobiety są niemal eleganckie — a jodna z nich mówi ,
płynnie po francusku. Zwyczajnie mówią po rosyjsku — , 
a mówiąc po niemiecku zacinają z rosyjska. Tylko nie 
wielu używa żydowsko-polskiego żargonu. Z pośród chłop
ców połowa jest uczniów gunuazyaluych, których wydalono 
pod pozorem, żo nie ma dla nich miejsca. Czwartą część 
składają rzemieślnicy wypędzeni z warsztatów, czy to przez 
chrześciańskich chlebodawców, czy przez robotników, albo 
tóż odprawieni przez żydowskich majstrów, których wypadki 
kwietniowo zrujnowały. Są tam tragarze wypędzeni przez 
greckich tragarzy z Odosy ; są tóż tam i żołnierze udeko
rowani przez rząd pozwalający ich teraz wypędzać. 
Przyprowadzono mi posiwiałego żołnierza, który w 211etniój 
służbie otrzymał 3 medale na pobojowiskach, a którogo- j 
wypędzono z Kijowa za to, że nie należał do klasy uprzyj \ 
wilejowauych. Nioprawdą jest, jakoby ich w¿j 
pędzono dla lichwy (?), wypędzono ich z względów ; 
religijnych, pod wpływem antysemickich ruchów i pod 
wpływem wódki, która gorsza jest od piwa.

— Do Pressy telegrafują, że Ignatjew według 
obiegających po Petersburgu pogłosek zajmuje się od 
kilku dni kwestyami zagranicznemu Wyjeżdża on w mi- 
syi specyalnój do Wiednia i odwiedzi także Berlin, ce
lem usunięcia niezaufania przeciwko jego agresywi ■ mu 
programowi polityki wschodniej. Poczóm ma byó mia
nowany wicekanclerzem a Kochanów ministrem spraw 
wewnętrznych.

— Proces Sankowskiego i Melnikowa 
odbędzie się w styczniu. — Prędzój tóż nie stanie przed 
sądem Trygonia.

WŁOCHY.
* Rzym, 3 grudnia. Na pół publiczny konsy- j 

storz, odbyty w dniu wczorajszym, rozesłano osobne za
proszenia przez kuryerów apostolskich. Ojciec święty 
ukazał się w otoczeniu całego dworu. Po odmówieniu 
krótkiój modlitwy miał Ojciec św. do zgromadzonych 
krótką mowę, w której chwalił zasługi czterech świętych, 
a potem zapytał obecnych o ich zdanie. Każdy z obe
cnych Kardynałów, Arcybiskupów i Biskupów odczyty
wał zdanie swoje ż osobno ku temu przygotowanych 
kartek, które następnie zebrał sekretarz kongregacyi — 
poczóm Ojciec św. miał drugą przemowę, w której 
stwierdził, źe zdanie obecnych wypadło jednomyślnie na 
korzyść kanonizacyi. W końcu jeneralny prokurator, 
przyklęknąwszy u tronu, prosił o pozwolenie spisania 
z czynności tój osobnego dokumentu. Cały , akt skoń
czył się udzieleniem papiezkiego błogosławieństwa.

- - Passanante, sprawca zamachu w grudniu 
r. 1878 na króla Humberta, zwaryował i przewieziony 
został do San Servólo w Wenecyi.

— Dwa listy Krysztofa Kolumba ijeden 
Amerigo Vespncci’ego ogłosił August Zeri w bardzo 
ozdobnóm wydaniu. Pierwszy list Kolumba jest bez 
daty — a pisany jest do : „Jego katolickiej krolewskiój 
Mości Ferdynanda, króla hiszpańskiego, i do Izabeli, | 
jego żony.“ W liście tym daje Kolumb dokładny opisy |) 
odkrycia Hispanioli (Haiti). Drugi list datowany z Gra
nady 6 lutego 1505 do nieznanego adresata, ale — jak 
się zdaje — znów do króla Ferdynanda. W liście tym 
wątpi jeszcze Kolumb o sferycznym kształcie ziemi. 
Trzeci list Ameriga Vespucci jest raportem do Kardy- j 
nalaXymenesa, Arcybiskupa z Toledo, o ważności nowo- 
odkrytych krajów dla Hiszpanii pod względem handlo
wym i wykazuje, jakie towary morza najłatwiej zbywać 
na Antylach. ______________  |

Rzut oka aa flzioio utworzeniaprusKiego
napisał

Ludwik Źychliński.

(Dalszy ciąg. — Zob. num. 281.)

Cofnijmy teraz do pokoju westfalskiego (1648). 
Dom austryacki uległ był w 30 letniój wojnie, w re
zultacie więc on i jego sojusznicy ponieść musieli ko
szta wojenne. Jakże wyszedł elektor na tym rezulta
cie? Polityka, jakiej się był trzymał, nie zobowiązała 
dlań żadnego mocarstwa, nie należał, ściśle rzecz bio- 
rąc, ani do zwyciężców, ani do zwyciężonych. W po
dziale terytoryów nie dbały mocarstwa to zadowolenie 
elektora, przyznały mu wszelako pewne wynagro
dzenie.

Układy dawne zapewniły elektorom branden
burskim posiadanie Pomorza z chwilą wygaśnię
cia rodu książąt pomorskich, chwila ta wprawdzie 
już nadeszła, ale że Szwecya chciała właśnie Pomorze 
zatrzymać, a Francya stanęła po jej stronie, nie otrzy
mał elektor nic więcej z terytoryum pomorskiego, oprócz 
kilku miast, leżących opodal Brandenburgii, nato
miast dano mu sekularyzowane biskupstwa: Halber-

Dodatek.
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stadt i Minden, oraz potwierdzono ekspektatywę na ar- 
cybiskupstwo magdeburgskie.

Zrozumiał elektor naukę, jaka wynikła dlań z wojny 
trzydziestoletniej. Nabytki, jakie otrzymał w pokoju 
westfalskim, powiększyły jeszcze niebezpieczeństwo jego 
sytuacyi, skoro odtąd każda w Europie sprawa dotykać 
go będzie bezpośrednie. Każdy zamach Ludwika XIV 
czy to na Niemcy, czy na Niderlandy, czy na Holan- 
dyą, czy na dom austryacki, wszelki bój Szwecyi z Pol
ską, wszelki krok polityczny cesarza dał się zaraz we 
znaki elektorowi, Tak będzie aż do końca, jak niżej 
opiszemy. Elektor bezustannie niepokoić się więc bę
dzie, zbroić, zabiegać, wywijać się, przerzucać to na tę, 
to na owę stronę.

Postępowanie jego przeuiewiercze z Polską nasam- 
przód, a potćm ze Szwecją, przyniosło mu wprawdzie 
w rezultacie niemal zupełne zwierzchnictwo w Prusieoh 
książęcych, ale że to zwierzchnictwo bynajmuiój się je
szcze nie przyczyniło do postawienia go na własne nogi, 
że owszćm ono to w połączeniu z pretensyami do Po
morza czyniło ze Szwecyi, dąźącój zawsze jeszcze do 
zupełnój i nieoddzielnćj supremacji nad Bałtykiem, 
nieubłaganąjjego nieprzyjaciółkę. Udał się więo elektor 
pod skrzydła Austryi, ale na tóm działania swego nie 
ograniczył.

Dostrzegł on, żo aby sprostać ciągłemu niebezpie
czeństwu, na jakie był narażony, nie dość jest szukać 
podpór zewnętrznych, żo trzeba mu przedewszystkióm 
wzmacniać się wewnętrznie, Po ukończeniu więc wojny 
i zawarciu z Austryą sojuszu ścisłego, jął urządzać 
władzę swą i zaprowadzać nowego autorameutu rządy. 
Bez wojska obyć się nie mógł, ale że wytworzenie woj
ska bez funduszów było rzeczą niemożliwą, fundusze 
zaś zależały od zezwolenia stanów, trzeba mu było te 
stany pozyskać.

Ciekawa to rzecz i pouczająca, jak elektor w u - 
czać począł swe ziemie do posłuszeństwa woli swój, 
którój organem była administracya, jak najprawniczój 
przezeń formowana, a znakiem widomym wojsko. Na- 
samprzód pracować zaczął nad przeciągnięciem na swą 
stronę stanów julichsko-klewskich w kwestyi obrony 
kraju. Chwila obrana ku temu była pomyślną, władza 
panujących bowiem, bądź uszczuplała wówczas, bądź 
calkićm niweczyła przywileje stanów. Co do julichsko- 
klowskiogo księstwa zaszła jeszcze gta okoliczność, iż 
król szwedzki wystąpił był z swemi pretensyami do 
sukcesyi i wzniecił obawę najścia zbrojnego. Zresztą 
i to jeszcze zaznaczyć trzeba, żo wojna trzydziestole
tnia wykazała dość wyraźnie nieudolność obrony, spo- 
czywającój na urządeniach stanowych. Służba rycer
ska już od dawna chromała, milicye miejskie lokalne 
tylko wykazały znaczenie, nawet werbunek czasowy nie 
odpowiedział potrzebie. Wszystkich tych okoliczności 
użył elektor w swych do stanów julichsko-klewskich 
przemówieniach i otrzymał nareszcie od nich subsidya 
na wojsko stałe, a że przywileje stanowe w znacznej 
części potwierdził, zezwolono, aby elektor wojsko samo
dzielnie werbował i uprowadzał, oraz, aby niezależnie 
od recesów dawniejszych administracya kraju fungo- 
wała odtąd li w imieniu jego. — Stany marchijskie, 
zbiedzone klęskami wojny i wycieńczone wielkiemi wy
datkami podczas wojen, wyrzekać zaczęły straszliwie, 
gdy je elektor wezwał o danie subsydyów na wojsko. 
Przyznawał on im, że bieda wielka, ale dowodził, że 
jeszcze stokroć większa grozi, jeśli kraj ogołocony zo
stanie z środków obrony. Chodzi o życie, powtarzał 
z naciskiem. Zgodzono się w końcu na żądaną przez 
elektora kwotę coroczną, Miała ona być dostarczaną 
przez kraj cały. Miasta przystały chętnie na zapro
wadzenie akcyzy w tym celu, ale rycerstwo słyszeć nie 
chciało o akcyzie. Pozostawił więc elektor szlachcie 
dotychczasowy podatek, zwany kontrybucyą, podwyższa
jąc ją przecież raz po razie. Oba te podatki wybierać 
będą odtąd i administrować urzędnicy elektorscy, a ele
ktor żadnego w tej materyi nie ścierpi oporu. — Naj
większa opozycya czekała go w Prusiech, w których 
władza księcia od dawien dawna ograniczona była. 
Sejmy decydowały tam w wszystkich ważniejszych 
sprawach, kanclerzowi przysługiwało nawet za czasów 
zwierzchnictwa Polski prawo nieprzykładania pieczęci 
na rozporządzenia książęce, a koronie polskiej aż prawo 
kasacyi edyktów książęcych. Od chwili, gdy elektor 
księstwo pruskie uzyskał, nie mogły już stany pruskie 
apelować w takim, jak dawniój rozmiarze, do królów 
polskibh, ale miały prawo, wedle układu między Pol
ską a elektorem, żądać kontroli nad administracyą, 
a w razie, gdyby prawa stanów naruszone być miały, 
mogły wezwać króla polskiego jako gwaranta. Elektor 
twierdził, że prawa dawne któlów polskich przeszły te- 
taz wszystkie na niego, zapewniał, że chodzi mu prze- 
dewszystkićm o postawienie kraju na stopie dostate- 
cznćj obrony, że chętnie w tój mierze zasięgać będzie 
zawsze rady stanów, chyba że niespodziane okoliczności 
wplątałyby go 6zybko w wojnę, iżby mu nie starczyło 
czasu do zbadania opinii i zezwolenia stanów. Otrzy
mawszy taką asekuracją złożyły mu wreszcie stany 
pruskie hołd, jako jedynemu panu i zwierzchnikowi. 
Fryderyk Wilhelm rozumiał przecież inaczój,(niż stany, 
daną im asekuracyą, co się pokazało z okazji subsy
dyów zażądanych na wojsko, werbowane na wojny w 
Niemczech. Spór się zaostrzał, stany poprosiły króla 
polskiego o interpretacją ugody owój asekuracyjuój. 
Kalkstein w imieniu ich rzecz prowadził. Zawrzal 
gniewem elektor, widział on w tym kroku nie mniój, 
jak zdradę stanu, i pochwycić kazawszy Kaiksteina w 
Warszawie, pod bokiem króla, śmiercią go ukarał. 
Uszło mu to bezkarnie, a stany już odtąd zaprzestały 
całkióm oglądać się na Polskę, która taki zniosła poli
czek. To, co się stało w Prusiech, wymierzone było 
bezpośrednio przeciw Polsce; urządzenia zaprowadzone 
w Marchii, skierowane były przeciw Szwecyi, posiada- 
jącój Pomorze, a przystąpienie elektora do związku reń
skiego książąt niemieckich miało na celu załatwienie 
ostatecznie podziału spadku julichsko-klewskiego z księ
ciem Neuburgskim. Prócz odnowienia sojuszu z Au
stryą wszedł jeszcze elektor w alians z Danią, Holan- 
dyą i domem luneburgsko-brunświckim przeciw zabor
czym Szwecyi na miasto Bremę zamiarom. Tak za
bezpieczywszy władzę swą na wewnątrz, a pozycją swą 
na zewnątrz, umyślił teraz zagarnąć Magdeburg, na 
który zapewnioną miał traktatem westfalskim ekspekta- 
tywę. Miasto to było najważniejszą’ nadelbiańską pozy
cją wojskową i handlową.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i ¡wanicm.

Poznań, piątek dnia 9 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzej kan
celaryjnemu Richardowi, pierwszemu sekretarzowi sądu 
pizy sądzie okręgowym w Wejherowie order orła czerwonego 
czwartój klasy.

* Teatr. Jutro w sobotę 1) Cicha woda brzegi 
rwie, 2) Jeden z nas musi się ożenić, 3) Medor 
tul!.., komedya w 1 akcie z francuskiego (poraź pierwszy).

* Od panny Teresy Badońskiój, redaktorki Dwu
tygodnika dla kobiet, otrzymujemy z prośbą o 
umieszczenie pismo następująco:

Upraszam Szanowną Redakcyą Kuryera Pozn., aby 
zechciała sprostować mylne przez korespondeuta tutejszego 
do lwowskićj Gazety Narodowćj doniesienie, które 
w swojćm piśmie powtórzyła.

Szanowny Jubilat J. I. Kraszewski już na kilka tygo
dni przed zaczepieniom naszogo zakątka odezwał się w pry
watnym liście do jednego z swych tutajszych znajomych, 
iż zbyt obarczouy pracą, radby usunąć się od korespondon- 
cyido Dwutygodnika dla kobiet; byliśmy zatćm 
przygotowani, że to nastąpi. Co zaś do dalszych, krążących 
wieści o odezwauiu s.ę do nas p. Kraszowskiego, dziwimy 
się zkąd one powstać mogły. Nie zwiorzamy się nikomu 
z czynności redaktorskich, korespondent do Gazety Na
ród owój, jak widać, nie stara się o autontyczne wiado
mości, ale chwyta pierwszą lepszą ploteczkę. Jak źle jest 
wtajemniczony w stósuuki naszćj rodakcyi, dowodzi i to, że 
nie wio nawet dokładnie, kto jest za nią odpowiedzialny i 
mylnie podaje imię rodaktorki.

Przyjm, Szanowna Rodakcyo, wyraz rnojogo wysokiego 
poważania.

Terosa Radońska,
Poznań, 7 grudnia 1881 r.
* Na podniesienie czci BL Jolonty spoczywającój 

w kościele Pofranciszkauskim w Gmoźnio. Z przeniesienia 
127 marek 15 fen. Dziś nadesłał X. X. 5 mrk. Razem 
132 marek 15 fen. — „Błog. Jolento, módl się za nami!“

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi. 
Z przeniesienia 207 marek 63 fon. Dziś nadesłał N. N. 
3 m. Razem 270 marek 63 fen. — „Św. Jozafacie, módl 
się za nami!“

* Upraszamy firmy polskie w Poznaniu, 
aby nam nadesłały dokładno swo adresy, z wyrażeniem : 
ulicy, numoru i głównych artykułów sprzo- 
daży, — zamierzamy bowiem przy nadchodzących świę
tach polecić rodaków naszych czytającój publiczności. 
Przy tój sposobności zwracamy uwagę szanownych kupców 
i przemysłowców naszych na bardzo ułatwiono warunki in
gerowania w piśmie naszem, sięgającem w te wszystkie 
sfery społeczne, na których inserentom najwięcój zależy.

* Walne zebranie wydziału lekarskiego Tow. 
Przyj. Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 19 b. ro. 
Ustanowiony na posiodzenin wydziału porządek dzienny 
Walnego Zebrania brzmi jak następuje:

I. Pomiędzy godziną 9 a 10'/t przed południem wi
zyta w zakładzie Szarotek, gdzie dr. dr. M a t e c k i i S ę- 
cki w oddziale zewnętrznie chorych, dr. Kaczorowski 
w oddziale wewnętrznie chorych najciekawsze przedstawią 
przypadki chorobowe.

II. Od godziny 10'/, — ll1/, przed południem wizyta 
w śpitaliku dziecięcym św. Józefa, przy ulicy 
św. Piotra 7.

III. O godzinie 12 z południa wizyta w zakładzie 
okulistycznym dra Wicherkiewicza, (św. Mar- 
cióska ulica).

IV. 0 godzinie 6 wieczorem otwarcie posiedzenia 
w sali posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk, przy Młyń
skiej ulicy Nr. 35.

Porządek obrad ;
1. Obór przewodniczącego.
2. Odczytanie sprawozdania z ostatniego Walnego 

Zebrania.
3. Genius epidemicus.
4. Odczyty lub referaty członków zamiejscowych.
5. Odczyty członków miejscowych:

a) Odczyt dr. Kaczorowskiego: „Przy
czynek do padaczki częściowój“. (Z przed
stawieniem chorego.)

b) Reforat dr. Z i e 1 e w i c z a : „O zastósowaniu 
trójodku formilu (jodoformu) w praktyce clii- 
rurgicznój“.

c) Odczyt dr. W i c h e r k i o w i c z a: „O nie
zwykłym przebiegu iridektomii przy jaskrze“.

Dr. M a t o c k i, Dr. Ś w i ę c i c k i,
prozes. sekretarz.

* Z powodu artykułu zaczepiającego dozór szkólny 
w Głównie, a wydrukowanego w Dzienniku Poznań
skim, przesłał proboszcz parafii św. Jana członek tegoż 
dozoru, ks. lic. Losorez do rodakcyi Dziennika Pozn. 
pismo następujące :

„Na lamentacye korespondenta Dzień. Pozn. wyle
wającego łzy nad stósuukami szkólnemi w Głównie odpo
wiadam jako członek reprezontaeyi, że, jak sam korespondent 
szeroce wywodzi, sprawa budowy nowój szkoły jest w biegu 
i toczy się sposobem prawidłowym nie od trzech, lecz za
ledwie od dwóch lat. Ze dotychczas szkoła nie stanęła, 
wynika z trudności miejscowych i budowlowych. Trzy po
dane w ciągu togo czasu władzy szkólnej plany nie zyskały 
aprobacyi rządowój; obecnie wykonuje się czwarty w myśl 
wskazówok król, budowniczego. Kto zna procedurę biurową 
wymagającą przejścia każdego planu przez trzy instaneye, 
t. j. komisarza obwodowego, radzcę ziemiańskiego i król, 
regencją, zanim dojdzie do rąk król, budowniczego i z po
wrotem do reprezentacji, ten dziwić się nie będzie, że 
sprawa dotychczas dalój nie postąpiła; na tymczasowe zaś 
pomieszczenie dzieci szkólnych mimo wszelkich starań przez 
władzę szkólną i reprezentacyą podejmowanych, w całój 
Głownie odpowiedniego nie znaleziono lokalu. Reprezentacya 
szkólna najlepszemi ożywiona chęciami, wszyscy jej człon- 
kowio bez wyjątku pragną w miarę sił i możności 
środków doprowadzić sprawę szkoły do dobrego końca, 
a władza szkólna pewno jój nie popuści. Insynuacya, ja
koby „jeden z nich zwłóczyć miał budowę z roku jednego 
na drugi, sądząc, że tymczasem Tząd sam przyjmie na sie
bie rzeczone zadanie“ jest po prostu niesprawiedliwa 
i bez sem, bo każdy nieuprzedzony przyzna,że w spra
wach rozstrzyganych per majora głos jeden biegu sprawy 
me powstrzyma, a nadto żaden z członków reprezentacji

tak naiwnym nie jest, iżby miał przypuszczać, „że rząd 
sam na siebie przyjmie rzeczone zadanie“.

Dziwnie tóż brzmi w ustach korespondenta frazes o 
„kłopotach finansowych rządu“, w które korespondent pe
anie bardzo wtajemniczony, wobec faktu, że ciężary komu
nalne razem ze szkólnemi, jakie gmina głowieńska już obec
nie ponosi, wynoszą około sto ośmdzieaiąt (180) procent 
podatków państwowych. Dalszą polemikę w tój sprawie 
uważam za płonną, ponieważ rzecz toczy się przed forum 
właściwśm, a insynuacje wymierzane do osób dotknąć mme 
nie mogą.. Ęx ungue loonem.

K 8. Lic. Loserez 
członek reprezentacji szkóluój.

* Na-przodwczoraajzóm posiedzeniu reprezeutacyi- 
miejskiój odrzucouo wniosek magistratu o odstąpienie części 
placu kamelaryjnego fiskusowi i o zakupno starego sądu 
apelacyjnego, a natomiast przyjęto wniosek, ażeby magi
strat z fiskusem sprawiedliwości traktował o odstąpienie 
nwiejszój części placu.

* Przedwczoraj odbyła się w Poznaniu w gmachu 
stanów prowincjonalnych togoroczua konferoucya laudratów 
W. Ks. Poznańskiego. Prócz rozmaitych kwestyi admini
stracyjnych rozbiorano także sprawę, ctyby nie uależało od
bywać takich konferencji takżo gdzieiudziój jak w Pile, 
Bydgoszczy lub Krzyżu.

* W środą zbiegł z dworca centralnego transporto
wany z Frankfurtu przez Poznań do Rawicza więzień. Kon 
wojujący go transporter był o tyło iiieostrożnym, że zdjął 
mu kajdany, z czego korzystając więzień (b. kelner Roinhcl 
z Wrocławia, zdołał się wymknąć; dotychczas uie zdołano 
go pochwycić.

* Posadę dyrektora król, banku reutowogo poruczone 
radzcy rejcncyjnomu S o 1 i g o a posadę drugiogo członka 
dyrekcyi tegoż banku radży rejoncyjnomu dr. O s i u s.

* Królowszozynę Połajewo zadzierżawił na dalsze 
18 lat p. Sacugor za roczną dziorżawę 30,030 mrk. Kró- 
lewszczyznę to dzierżawią Saengerowie już od r. 1818.

* Odłączono od dominium Rzegociua parcele uabytc 
przez karczmarza Barucha Wegnera (8 ba 24 a. 20 m. 
gruntu łąki, lasku wraz z karczmą, stajuią i dwoma stodo- 
łam.) dalój przez gospod. Kaspra Paprockiego (1 ha 55 a 
80 mrk. i 8 a 60 mrk.) połączone zostały pod względem 
komunał, z gminą Kzogocin.

* W Rawiczu odbyła się w środę konferencja sorni- 
naryjua nauczycieli elomeutarnych, którą po odśpiewaniu sy- 
rouitaunego chorału zagaił dyrektor Laskowski wykazując 
cel zebrania. Poczóm miał nauczyciel Bergmann wykład w 
fizyce, nauczyciel Kubnze wykładał z domonstracyami o 
metodzie rysunków, wreszcie dyrektor Laskowski miał wy
kład na temat: Ideał nauczyciela. Po konferencyi tej odbył 
się wspólny obiad, na którym kilku nauczycieli Polaków 
ku zgorszeniu swych kolegów katolików, tak Polaków jak 
i Niemców, na post adwentowy i wigilią do Matki Bosk.ój 
nie zważało.

* W Inowrooławlu wynosi liczba dzieci zobowiąza
nych uczęszczać do szkoły 1913, i to 1022 katolickich, 
578 owangielickich i 313 żydowskich (871 chłopców, 217 
dziewcząt). Do szkoły symultannój uczęszcza 1350 dzieci; 
z powodu przepełnienia klas uchwaliła reprezentacya miej
ska utworzyć 18 posadę nauczycielską przy tój szkole z do
chodem 900 m. i 120 m. na pomieszkanie,

* Imiona własne. Czytamy w jednój nowój po
wieści, którój rzecz dzieje się w Honolulu: „Lokahameda- 
nolo miał ze swej żony Kalkelauimaspanohaa dwóch synów: 
Keawhanaonikawalano i Kaikikapouniahana, pierwszy ożenił 
się z Akahilikapomneną, córką Akhalikapoukiho i jego żony 
Kahakoumakolina it.d.“

* Ważna decyzya trybunału rzeszy. Niektóre 
dyrekeye kolei żelaznych, uważając linią kolejową jako ob
szar, wynoszący przeszło 300 morgów roli, rościły Sobie 
prawo do zwierzyny na terytoryum kolejowóm się znajdu- 
jącój. Jeżeli więc np. pociąg zająca przejechał, lub tóż kuro
patwy o druty telegraficzne się zabiły i spadły na tamę ko
lejową, dyrekeya zabierała je na własność. Trybunał rzeszy 
atoli innego był zdania. Przyznał on przyległym właścicielom, 
względnie dzierżawcom polowania prawo własności zwierząt 
na obszarze kolejowym w stanie żywym lub zabitym się 
znajdujących. Administracya kolejowa więc zabitą dziczyznę 
na obszarze swym znalezioną oddawać winna uprawnionym 
do tego myśliwym.

* W Nowem Mieście Korczynie w starożytnym 
po Franciszkańskim kościele, pisze ¡„Gazeta Kielecka“ ks. 
kanonik Wł. Siarkowski odszukał chorągiew z aksamitu 
amarantowego, według miejscowego podania ręką królowój 
Jadwigi uszytą, z wyobrażeniem św. Franciszka, podtrzymy
wanego przez dwóch aniołów. Żo królowa Jadwiga gościła 
niejednokrotnie na zamku w Korczynie, ¡są na to dowody 
historyczne w rachunkach dworu króla Jagiełły przez Szaj- 
nochę ogłoszonych, i że mogła zrobić dla tój świątyni ofiarę 
z pracy rąk swoich, podanie to robi prawdopobobnem. 
Osoby, znające pamiątki po tój królowój w skarbcu czę
stochowskim zachowane, utrzymują, że chorągiew odszukana 
co do sposobu roboty jest z niemi jednorodną. Niepowe
towaną jednak szkodę i wartości samego zabytku i możności 
rozwiązan>a wątpliwości pochodzenia chorągwi wyrządził ja
kiś szkodnik, oderwaniem trzech z liczby czterech wyszytych 
srebrem na chorągwi herbów. Z nad ocalałego herbu pa- 
piezkiego oddarto tyarę, z drugiego herbu została tylko 
infuła biskupia, z nad trzeciego widoczny ślad jakby lilii, 
właściwój godłom frarcuzkim — z nad czwartego ślad ko
rony polskiój. Chorągiew znajduje się obecnie w Kielcach 
i jest w naprawie.

* Wiedeński „Ringtheater“ (dawniejsza opera ko
miczna) pali się od wczoraj wieczorem. Pożar powstał po
dobno z powodu eksplozji gazu. Straż ogniowa usiłuje — 
jak telegram donosi — wyratować ludzi w wielkiej liczbie 
wewnątrz się znajdujących. — Dzisiaj donosi telegraf, że 
ogień wybuchł podobno z powodu nieostrożnego obchodzenia 
się z lampką spirytusową na scenie. Publiczność, która 
zapełniła wszystkie miejsca w teatrze, uciekała w niedają- 
cćra się opisać zamieszaniu. Ponieważ wyjścia nie okazały 
się dostatecznemu zarzucano drabki. Dotychczas zebrano 
około 120 osób będących, jak się zdaje, w stanie bezprzy- 
tcmnyiu, czarno odymionych odnoszą do publicznego zakładu 
ratunkowego, bardzo wielu z nich niezawodnie już jest bez 
życia. W innych teatrach zaprzestano za nadeiściem smu- 
tnój tój wiadomości dalszego przedstawienia. — W osta- 
tniój chwili dochodzi nas następujący telegram. „Wnętrze 
teatru zupełnie się spaliło. Da godziny 2 w nocy wydo 
byto 150 spalonych trupów: pod gruzami musi się jeszcze 
znajdować wiele trupów. Ogólną liczbę osób, które przy 
tój sposobności straciły życia, podawają na 200.“

• Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 10 grudnia, 
NP. Loretańskiój. W s chód słońca o godzinie 8 
minut 1. Zachód o godzinie 3 minut 44,

Dłngość dnia 7 godzin 43 minut- 
Wypadki hi« to rycin e. 1279 śmierć Bolesława

Wstydliwego. — 1567 Zdobycie Wielisza, — 1577 Pokój 
w Malborgu z Gdańszczanami.

Wyroburg, 5 grudnia (Obchód roczniey śp. Mickie
wicza). Chociaż nie tak wspaniale, jak koledzy wszechnicy 
wrocławekiój, to jednak również solennie i godnie obchodzili 
akademicy Polacy w WyTcburgu święto narodowe. Dnia 
28 z. m. wieczorem zebrali się członkowie Towarzystwa 
Naukowego w lokalu swych posiedzeń, gdzie po krótkich 
słowach wstępnych wygłosił prezes Towarzystwa p. Karwat 
piękny odczyt, odnoszący się do pamiątki dnia śmierci na
szego wielkiego Adama. Odczyt ten malujący najszlache
tniejsze rysy charakteru naszego wieszcza rozgrzał umysły 
i wywołał jak największe zadowolenie obecnych. Następnie 
odczytał p. Kolasiński pracę, przypominającą pierwsze chwile 
powstania listopadowego. Po wysłuchaniu wykończonój tój 
pracy naszogo kolegi rozpoczęła się żywa pogadanka, prze
platana śpiewami i deklamacjami. Dnia następnego stawili 
się wszyscy członkowie Towarzystwa na żałobną mszą św, 
za duszo śp. Adaani i poległych bohaterów powstania.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Boastrzygnląolo konkursu warszawskiego na poo- 
mat, mający uczcić Jana Kochanowskiego z powodu zbliża- 
jącój się 300-ój zgonu jego rocznicy, nastąpiło w dniu 21 
listopada. Nadosłano 26 utworów, z których komitet konkur
sowy wyróżnił 3, ustanawiając zamiast jodnój 100 rublowój 
nagrody, dwie takie nagrody i jeden aksesyt. Nagrody otrzy
mali Marya Konopnicka i Stefan z Opatówka, aksesyt zaś 
przyznano innemu utworowi Maryi Konopuickiój. Poemata 
nagrodzone mają być deklamowane przed przedstawieniom 
Odprawy posłów greckich, któro będzie dane na 
uczczenie 300ój rocznicy zgonu poety.

* Sacher Masoch, wydający teraz pismo miesięczne 
Auf der HOho zapowiada, że w poszycio styczniowym 
rozpocziiie drukować pamiętniki swego ojca, który był na
czolnikiem policji we Lwowie od r. 1832 do 1854. Pa
miętniki te zaczynają się na r. 1809 a kończą się na roku 
1874.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 grudnia.

BAZAR. Twardowski z żoną zKobylnik, Jaraczewski z Lipna, 
Krajowski z Skóraczewa, Połczyński z Zakrzewa, Krzy- 
żański z Pierżna, hr. Żółtowski z Nekli.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Panie Wotschke 
i Nau z Pogorzelic, Hoilaender z Wrocławia, Sawicki 
z Łabiszyna, Buczkowski z Nowój Dąbrówki, Fischer 
i Cassau z Berlina, Bilaszewski z Mielżyna, Rakowski 
z familią z Miłosławia, Allert; z Francyi, Budny i Bran
dów z Lipska, Bagiński z Wrocławia, Plewkiewicz z 
Wielonka.

W Poniedziałek 12 bm. o godzinie 10 sprzeda ko
mornik Preisa w Bremie w swoim lokalu fantowym 462 metry 
wstążek jedwabnych, kopę płótna, 31/« tuzina nowych ręczników 
i inne materye, regulator, 2 łóżka oraz rozmaite przybory ma- 
larskio.

W Ozwarlek 15 bm. o godzinie 10 sprzeda komornik 
sądowy Langner przed karczmą w Wielkiej wsi, pow. babimojskio- 
go, machiny do rżnięcia sieczki, ‘ stogi liana, 80 szefli karto
fli, wóz, łubin i rozm. sprzęty gi ipodarskie.

Jutro o godzinie 3 po i ołudniu sprzeda komornik są
dowy Schoepe w Wrączonie pod jtęszewem tuczonego wieprza, 
3 prosięta i cielę.

Jutro o godzinie 10 w lokalu komorników sądowych 
sprzeda komornik sądowy Kunz wielkie zwierciadło z złotem: 
ramami, biórko mahoniowe, sofę mahoniową, serwautkę maho
niowych.

Nieruchomość przy Wielkich Garbarach nr. 43 ma 
być w dnin 15 bm. o godz. 11 w biurze adwokata i notaryusza 
Mohringa sprzedana.

Wakujące posady nauczycielskie trzecia posada 
w Bukowcu pow. Wachowskiego (750 m. woln. pomiosz. i op.) 
z dniem 1 marca. - trzecia posada w Kostrzynie (800 m. i 
120 m. na pomieszkanie i woln op.) z d. 1 stycznia — Posa
da dyrygentkt wyższej szkoły żeńskiej w Pleszewie (1822 m. 
wyłącznie z wynadgrodzeniem za pom. 200 m. i za opał 90 
m.) z d. 1 stycznia. —

Zniesione subhasty gospodarstwa Zofii Kmiecikowej 
w Domachowie pow. Krobskiego 22 bm. — Franciszka Gir- 
sza na pustkowiu Grabowskiem (20 bm.) — Andrzeja Niogolow- 
skiego w Włościojewkach (10 bm.) —

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 9 grudnia 1881,
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000‘/„ Tralles. Wy

powiedziano —,—, litrów , cena wypowiedzenia 47,10 marek 
grudzień 47,10 styczeń 47,10, luty 47,50, marzec 47,90, 
kwiocień-maj 48,70, w miejscu bez beczki 46,—.

TOWARCeny targowe w Poznaniu
dnia 9 grudnia 1881. piękny średni pońled

rszenica..................... 100 kilogr. 23 10 21 70 20 80
Zyto............................... .... 17 40 17 20 17 _
Jęczmień..................... 15 60 15 20 14 80
Owies 15 30 14 70 14 _
Groch wrzący .....
Groch na parzę .... _ __ _ _ __
Kartofle..................... 3 60 3 40 3 20
Łubin żółty . . . _
Łubin niebieski .
Rzepik zimowy . . _ — _ _ ___
Rzep zimowy .... — _ _- _ _ _
Koniczyna........................... — — — -- —

Mp r aw ozdsaie giełdowo. — Poznań 9 grudnia 
4 l„ listy zastawne poznańskie 100,20. 4’/„ listy rontowa pozn. 
100.20. 5’/, powiatowe obhgacye 104,—, 41/,"/. powiatowe
obligacje —, J1/,’/, śiązkie listy zastawne —,—, 4/a 
śląskie listy ront. 100,50. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
niczy) 80,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 57.50 Po
znański bank prowincjonalny 128,-. 4’/, pożyczka państw. 
101 —. 4’/,•/, pruska pożyczka ukonsolid. 105,60, 31/.”/, oblig. 
długu pańs.c 98,80. Marchijsko-posn. 33,—. Marobijsk.-pozn* 
k ż 59/, akc. zaił. 114,80. Starogardzko»pozu. k. ż. 102,25 
Anstr. notv bankowo 172,50, PolskP likw. listy 56,70, Rosyjskie 
bankowe noty 214,50 marek.

Bydgoszcz 8 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica nieztn., asno-ciemna 202 —218 pł., ciemniej
sza i azki sta 218—225 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, krajowe piękne 174—175 płac., poślednie
-, - płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 151—160 płac, 
wielki i drobny 145—150 płc.

Owies w miejscu 150—155 pł.
Groch wrzący 175-190, na paszę 160,—.
Okowita za 100 litr, a 100’/, 45,75-46.25 pł.



-
Cany targowo i dnia 8 grudnia 1881.

Postanowienia
mie.skiój

depirtacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki

naj- tj naj- naj- , naj- 1 n»j-
wyż. i niż. wyż. niż. WYŻ.

ui 4-łt 4 |ul| M 4

naj-
nii.

-41! 4
22 2021 70121 20 20 2o
21 7021 10 20 90 20 2U
17 - 17 70 16 50 16 3
15-14 70 14 2013 5 
14 - 13I 60 13 10 12 8,
18 ¡5018 |2O|17150’16| 5U

Pszenica biała.............  22 : 70 22 i 50
„ żółta................ 22 2032

Żyto................................ 17*50 17 20
Jęcimień......................... 10 30 15 5'
Owies................................ 14 80 14 40
Groch................................ 19)50)19

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 42-45—51-55 marok; białe nom. za 50 
kilogr. 45—55—62—70 mrk. wyborowe gatunki wyłój.

Makuchy rzepakowe potw. sa 50 kilogr. 7,70—7,90 
m. obce 7,50—7,60 m , pałdziornik — mrk.

Makuchy sieni niezm. za 50 kil. 9,6 > — 9,80 m , obeo 
8,80—9,50 mrk.

Łubin bar. stale, za ,O0 kil. żółty 12.50-13,20 -14.80 
m. nieb. 12,30—13,00 14.40 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 30 -31—33

Berlin. 8 gruadnia ispawozdnio urzędowej Pszoniua 
za 1000 kilogr. w miejscu ładano 205—242 według jakości; na 
miesiąc biełący płacono 222,00 - 224,75; na grudzień-sty
czeń pł. —,—; na styczeń-luty płacono —,—; na kwiecień-maj 
płacono 225—226; na maj-czerwioc płacono 225,5—226,5. Wy
powiedziano 25,000 cent. Cena wypowiedziana 223,5 marek za 
1000 kil. Cena przeeięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic- 18*>—188 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 181,5—180,5—181,5; na

grudzień-styczeń 1882 pło. 178-177-177,75; na kwiecień-maj 
pło. 170—169—170.25; na maj-czerwiec plac. 168 — 167 — 168.
Wypowiedz.----- cent. Cena wypowiedziana-—,— mrk. Cena
przeeięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1600 ki! niniejszego i większegt zia" a 
źid 140-200 według jakości.

Ow.es za 1000 ki’og. w miejscu ład. 145-173 według 
jakości, na miesiącjbioiący żąd. 146,5, pl. 146; na grudzień-sty
czeń plac. —,—; na kwiecień-maj nom. 149.—, pł. —; na maj- 
czerwiec płac. 149,0, żąd. —; na czerwiec-lipiec —. Wypowie
dziano —,— contn. Cena wypowiedziana —,—. Cena przecię- 
siowa —,— mk

Kukurydza w miejscu łąd. 150—152 według jakości, 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz. —,— m.

Olej rzepako • y. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką płac. —, m.; 
aa miosiąo biełący płacono 56.6; na grudzień-styczeń płacono 
56,5; na kwiecień-maj pł. 57,4—57,5 —57,4; na inaj-czerwiee pł. 
57,6. Wypowiedziano 1000 ceutn. Cena wypowiedzenia 56,7

Cena przeeięciowa —,—.
Okowita Za 100 litr, ś 100 pet. — 10,000 litrów 

w miejscu bez boczki płacono 48,5 mrk., w miejscu z be- 
pl. —,— m.„ na miesiąc bieżący płac. 49,5 -49,8—49,6; 

na grudzień-styczeń 1882 płacono 49,4—49,6—49.5; na styczeń- 
luty płacono 49,4—49 8—49,5. na luty-marzoo płacono —; 
na rnarzoc- kwiecioń płc. —,—; na kwiooień-maj płc. 50,5 do 
50,7; na maj-czerwioc płacono 50,7—51.0 -50,9. Wypowie
dziano 60,000 litrów. Cena wypowiedziana 49,7 mrk. Cena 
przeeięciowa —,— mrk.

mrk.

pret.
czką

Szczecin, 8 grudnia. Urzędowo spraw, giełdowe. 
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu za łóltą

krajową 210—225 , wilgotna 195- 208 m., biała 215—227 m., 
na kwiocioń-maj płacono 226,0 mrk., na maj-czerwiec płacono 
226,— mtk.

f
Dnia lOgo grudnia r. b, jako w dwunastą rocznicę 

śmierci ś. p. . (2301)

Jakóba Lisiowskicgo
zmarłego w Obornikach, odprawi się

nabożeństwo żałobne
za spokój duszy jogo w koś iele śgo Marcina o godzinio 7 
rano, o czóm donoszą krownym, przyjaciołom i znajomym

Dzieci.

Członków Towarzystwa Przyjaciół Nauk
odbędzie się w piątek 16 grudnia r. b. o godzinio 5tej 
w gmachu Towarzystwa ul. Młyńska 35. (2310)

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie Zarządu z dokonanych urządzeń wewnętrznych 

w gmachu muzealnym, z postępu budowy domu frontowego 
i z rozporządzeń administracyjnych, które mają wejść w ży
cie z dniem 1 stycznia 1882.

2) Sprawozdanie sekretarzy wydziału.
3) Sprawozdanie kasowej komisyi rewizyjnej.
_________ gggvrgggi,<3L.

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Wład. Małkowskiego w Krakowie

wyszły świeżo;
Fabijani fes. Misya apostolska. Część druga, w kióój się przekładają

nauki z przykazań Boskich o powinnościach życia chrzcściań- 
skiego. Cona 3 marki.

Paleczny fes. Czytania świątoczno dla ludu. Cona 1 marka. 
Wąsikiewicz ks. Nauki d a ludu o dziewięciu przykazaniach Boskich.

Cena 2 marki.
gpy” Nadsełający w liścio do księgarni katolickiej Dr. Włady

sława Mlłkowskiego w Krakowie znaczkami pocztowemi pruskioini na- 
leżytość na to trzy dziełka na raz otrzyma je odwrotną pocztą franko. 
Żądający jednego z tych dzieł raczą na przesyłkę dołączyć 30 fenygów, 
na 2 dzieła 40 fenygów. (2269)

Księgarnia L. Neumanna
w Chełmnie (Culm a|W.)

poleca z nabytego na własność nakładu, dawmój E. Giinthcra w Lesznie 
następujące książki, stosowno na podarki gwiazdkowe:
Bajki i powiastki z celniejszych bajkopisarzy polskich zebrano. Zni

żona cona 50 fon., dawniej 1 m.
Sasinie Wielkopolskie zobrane dla młodzieży przez L. z Kurowskich 

Puffko. 1 mrk.
Biblioteka dla dorastającej młodzieży, zawierająca zajmujące 

powieści, komedyjki i t. d. z obrazkami. Tom I i V po 2 mrk.
Światełko, pisemko poświęcono matkom i dzieciom przez E. z Kuro

wskich Puffko 6 poszytów po 1 m.
Cały komplet (13 tomów) rozsyła się franko za 14 marek po na

desłaniu należytości przez asygnaty pocztowe, lub przy zamówieniu poje- 
dyńczych tomów w znaczkach pocztowych. Wszystkie księgarnie przyj
mują także zamówionia. Katologi całego nakładu gratis. (2307)

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie
wyszło świeżo w drugiem wydaniu dzieło p. n.
Wykład pacierza, składu apostolskiego, przy 
kazań Bożych, kościelnych, świętych Sakra
mentów, warunków do spowiedzi i dalszych

przepisów religii świętej
z zastósowauiem do życia praktycznego napisał

ks. Jan Narkiewicz 
kand. św. Teologii 

Cena dzieła w 2 tomach 4 marki
fXŁ- Kto w liście do hsięgarnl katolickiej dr. Miłko- 

wskiego w Krakowie nadeśle 4 m. 40 fon. znaczkami pocztowenr 
prnskiem1, otrzyma dzieło odwrotną pocztą franko (2251

Wielka wystawa gwiazdkowa
w składzie towarów gaUstsryi i papierów

1 W. Maszewskiei
dawniej Łakiiiskiój 

poleca się do łaskawego uwzględnienia.

IWwf
cukrów 9 marcepanów, bombo
nierek oraz wszelkich wyrobów cukierni
czych poleca cukiernia (23u2)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

W drukarni J. I.eitgcbra w Po
znaniu do nabycia:

Przemówienie 
W. hr. Benzelstjerna-Engesłróma

» czasie obchodu 26l#j rocznicy
Zgonu Adama Mickiewicza

w sali Bazarowej w Poznaniu 
dnia 28 listopada 1981. 

w osobnem odbiciu (w 8co 11 str.)
Cena 60 fen. za egzempl.

ZŁOTA KSIĘGA
SZLACHTY POLSKIEJ

przez
Teodora Zycblińsklego

Rocznik IV
ozdobiony portretom Ignacego Prą- 
dzyńskiogo, z dodaniem ośmiu tablic 
genealogicznych: krilowy Maryi Le
szczyńskiej. książęcego domu R a 
d z i w i 11 ó w i Skórzowskich herbu 

Drogosław, 
fena 1O marek.

< Na Gwiazdkę!
Jako stosowny podarek gwiazd- 

J kowy dla dzieci, polecam 
? wyszłą moim nakładem bo

gatą ilustrowaną książeczkę
z obrazkami pod tytułem:

Kopciuszek
dla grzecznych dzieci

< przez (2305)
Teofila KI z Bydgoszczy.

Cena egz. ologancko kartono- 
jj wanego 2 m. 25 fen.
j Józef Jolowicz
j księgarnia

4 Stary Eynok 4.

W tych dniach wyjdzie naszym 
nakładem (2300)
Nowa loterya dla dzieci

z dziejów Polski
z 72 rycinkaini herbów ziem d. P. 

Cena 3 marki.

Mieczysław Leitaete i Spl.

I

I
i

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 173 
do 180 m., poślednio —. na grudzień^płacono 179,0—178,0 
mrk., najgrudzień-styczeń plac. 175,5—175. żądano —.— mrk., 
nalkwiecioń-maj pic. 169,0—168 m., na maj-czerwiec pic. i żąd. 
167—166,5 mrk.

Owies słabo, za 1000 kilogram w miejsca pomorski 
140—151 marek, rosyj. —mrk., szwecki —m.

Jęczmień slibo, za 1000 kil. w miejscu do browaru 
154- 160 mrk., piękny —.— mrk., średni — mrk., na paszę 
130- 142 m.

Olej rzepakowy słabo, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,— marek, na 
na grudzień żądano 54,75 mrk, na^styczeń żądano 55. — mrk., 
na kwiecień-maj plac. 56,75 mrk.

Okowita słabo, za 10,000 litr. proc, w miejscu boi 
beczki płac. 47,6 mrk., w miejscu z beczką płac. —mrk., 
na grudzień 1 ns grudzień-styczeń płacouo 49,0—48,8—48,9 
mrk., na kwiecień-maj płacono i żąd. 50,1—49,8—50,0 mrk., na 
maj-czerwiec pł. i żąd. 50,3—60,4 mrk.

Do dzisiejszego numeru Kuryera Poznańskiego do
łącza się: księgarni N. Kamieńskiego i Spółki 
w Poznaniu (230G)

Katalog gwiazdkowy!
książok dla dzieci, dla mlodzloży i dorosłyoh, ksią
żek do nabożeństwa, gier i zabaw, utworów muzy
cznych, obrazów, wydawniotw luksusowych 1 t. d. 
znajdujących się w tojźe księgarni w wielkim wybo
rze, na oo cwraoa się szczególniejszą uwapę pu
bliczności.

Podarków na gwiazdkę
illa dzieci i dorosłych etc. nader 
bogato assortowany skład o ilo wcho- 
dzą w .'.akros księgarstwa u (2239)

lfiiei 78lawa LeiWra i StŁ
dla dzieci i starszych osób. 1) Nie
bo, 2) Lech, podający najważniej
sze wypadki z historyi uclskiój, 3) 
Podróż po ziemiach polskich. Jestto 
mała treściwa jeograna Polski. Cena 
zu każdą grę 20 fen., za co prze
syłka franko, wszy-tkio trzy razem 
za 40 fen. Są takżo do nabycia pod- 
klojone w futeraliku z kartkami za 
1 m , z przesyłką za 1 m. 25 ten., 
wszystkie trzy razom za 2 m. 50 fon., 
z przesyłką fr. 3 w. Gry te bawią 
i pouczają, Zamawiuć pod adr.

J. Chociszewski, Poznań.
I.OTJEKYA

na rzecz budowy tumu w Ko lonii 
17 i ostalnle ciągnionio 12 —14 
stycz. 1882. 1372 wygran. gotówką 
bez odciąg, kosztów. 75,000, 30.000 
m. itd. Wyłącznie oryg. losy przes. 
włącz, z opł. przosyłką urzęd. listy 
wygr. po 8, >0 iu. naczelny kolektor 
k. I. Pottgiesser w Koionil. Sprze
dający z drugiój ręki odjiow. rabat.

wprawia boz bólu w kauczuku, w zło" 
cio i celluloid, plombuje itd. (2309)

St. Przybylski
Św. Marcin nr. 4, w domu p. Dr. 

Kramarkiewieza.

Świeże fląndry, 
sielawki, bydlinki i 
łososia poleca (23ii) 
W. Urbanowicz

Wodna ul. 22.
Destylacja OPACTWA w FECAMP (Francja)

Prawdziwy Likier Benedyktyński
wielce wzmacniający środek do trawienia

najlepszy z wszystkich likierów
1.»®* I "
E ir»muiauBiŁ gaj»!ggg-eBBMi_lhusj-WW

kEiUTABLE LIQUEUR RŻNESICTiNE 
f! Bievetee en France, et a LEtrangcr.

Zadać należy 
n,i każdej bu- 
lelco ezworo- 
gniastej ety
kiety z podpi 
sem jen. dyr

Destylacya opactwa Fócarap fabrykuje nadto
Alcool de Menthe i wodę melisową Bene
dyktynów, wyborny, nadzwyczaj zdrowiu pomocny 
środek.

Prawdziwy likier Benedyktyński jest do nabycia 
u podpisanych, którzy się piśmiennie zobowiązali, 
iż fałszowanego likworu tego mieć nie będą.

W Poznaniu: Jakób Appel, A. Cichowicz 
IV.'F.) Meyer i Sp., A. Pfitzner, J. Affoltowicz, W. Becker, J 8 Beely 
i Sn.. E. Feckert jun., Luziński Grand Hotel de France, J. N. Lnitgeber 
J. KA Nowakowski, S. Samtor jun, S. Sobeski, w Toruniu: Mazurk e- 
wicz, Rynek._________________ ____ (2308)

Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za 
pas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon 
kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze. 
gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

i pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżej. (2139)

CHARŁOTTA HBEMER
firma Gr. JEiTJEdSfEZR, I^oznaiT 

łfjan<lel zegarów.
Reperacye usku.ecznia się nadal jak najsumienniej.

»»
Berlin, 9 grudnia 
Pszenica wyżój 
grudzień
kwiecień-maj

Zyto spok. 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Ole] rzep, słabo 
grudz.-styczoń 
kwiecioń-maj 

Okowita stałej 
w miejsca 
grudzień 
grud.-stycz. 
kwiec.-maj 
maj- czerwiec

Owies
grudzioń

Wypow.-iyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.“

1881.

Q9g_
226,'50

181,75
170,—
168,—

56,60
57,40

48,70
49.90 
49,80
50.90 
51,10

146,—

3000,0

Kursa końcowe. 7 grudnia

Kapitały.
Galie, akc. k. 135,—
Pr. consol. 4*/, 101,—
P.izn. listy z. 100,20
Pozu. listy rent. 100,20
Austr. banknoty 172,25 
Anstr. ronta złota 30.90 
Austr. losy 1860 . 125,— 
Włochy . . 89,60
Bumuny . . . 102,50 
Bob. banknoty . 214,75 
Kos.-ang. pożyczki 89,40 
Pol. 5’/, list, zast 64,80 
Pol. lik. 1. zast. 57,— 
Kredyty . - • 032,—
Kolej państwowa. 571.50 
Lombardy . . 263,50
Usposób, uciśn.

Szweoln, dnia 9 grudnia 1881 (Kursa końc.)
Pszenica potw. 

na wiosnę

Zyto niezm. 
grudzień 
na wiosnę

Rzepik
nu wiosnę

227,-

179,—
169,—

272,-

OleJ rzep. potw. 
grudzień 
kwiecień-maj 

Okowita potw. 
w miejscu 
grudzień 
na wiosnę

Petroleum
w miejscu

54 50 
50,75

47.60
48,80
50,—

8,10

Na nadchodzące Święta
polecamy

królewieckie marcepany, toruńskie pierniki 
GUSTAWA WEKSLE, ligniokie bomby, włoskie, tureckie i ame
rykańskie orzechy, ligi, daktyle i włoskie kasztany, wielkoziarnisty 
szary astr, kawior, pomorskie półgęski, wędzonego łososia, krajowe i 
zagraniczne likwory, znnój dobroci szparagi, groszek, wszystkie gatunki 
suszonych grzybów, zwierzynę wszelkiego rodzaju itd. itd.

AI»y zamówienia na żywe karpie, jak I na 
świeże łososie, sęilacze, szczupaki itd. jak naj
punktualniej uskutecznię, uspraszam o wczesne 
zamówienia. (2303)

W. F. MEYER A SPÓŁKA
Wilhelmowski Plac 2. _____

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmujo się całkowitem udeko
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowano 
jako toż, drewniane przerabia i odzła a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadnjo się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połączone bywa. Ró
wnież ma takżo nowo w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, figury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta
nie. Fraca rzetelna, ceny umiarkowane.__________________________ (2271)

ttXXXXXXyXXXXXXXXKXXKXX
2 ZST sug-zsLiotłri. §

Tylko do ligo grudnia operuję w Inowrocła- 
wiu, a na dniu 12 grudnia przybywam do Ostrowa 
i tam operuję nieodwołalnie tylko od 12 do IG grudnia S

w w Hotelu Schwalbcgo. (2287)
Zawiadamiam więc wszystkich Szanownych Panów $$ 

i Panie, cierpiących na nagniotki, brodawki lub 
trwardą skórę, iż tam będę operował nieodwolal- 
nie tylko do' wspomnianego dnia.

«®. I^nlilislii, operator z Paryża.
XXXXXXXXXXXXXXXXMXXXXX

IPabryktL

wyrobów woskowych
S. OPALIŃSKIEGO

w Krotoszynie
poleca światło z czystego wosku dowolnej długości i wagi, 
białe za kilogr. mrk. 4,40, żółte za kilogr. mrk. 
3,GO. Przesyłka franko. /________________ (2149)

A

Herbatę chińską
w wiolkim wyborzo polocam detali
cznie i on gr >, zapewniając, iż i 
gatunek najtańszy funt po 2,25 m. 
nie ma przysmaku. W cenie zaś 
4 41/, 5 i 6 marek służę wyboro- 
womi gatunkami. (2248)

Biszkopty
prawdziwo angioiskio poloca

J. N. Leitgeber.
HERBATĘ CHIŃSKĄ

sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornomi gatunkami. (1690)

Poznań. J. 5i. Piotrowski.

Arak fle Batayia
po 2 m. 2,50 i 3 m. za litr.
Jamaica Rum

po 2 i 3 marki za litr.

Coniak francuzki
po 3 mrk. i 1,50 w całych i 
pół butelkach poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań Stary Rynelc

polecam mój dobrze asortowany' skład (2299)

wyrobów z złota I srebra
Oprzy skorej usłudze i cenach najumiarkowańszych. Zara

zem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój wcho- 
dzące w jaknajkrótszym czasie.

0 V. Smnkowski
złotnik i ju-biler. Q

skład i jsmcowiim futer
w Poznaniu przy Wiel. Rycerskiej ul. nr. 2

poleca Szanownej Publiczności magazyn najobficiej zaopatrzony 
w gotowe futra męzkio i damskie, oraz garnitury we wszelkich 
gatunkach,1 jakie tylko w zakres tego handlu wchodzić mogą.

Wielkie partye tanio zakupionych na jar- y. 
markn w I.ipskn skór dajij mi możność służenia Szano- H? 
wnej Publiczności po bardzo przystępnych cenach.

Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem 
dokładnej miary wykonuję podług najnowszego kroju z pospie- _ _ 
ebem, akuratnością i sumionnością, dając każdemu z kupują- 
eych pod względem dobroci, trwałości i prawdziwości zupełną 

, c gwarancją. (1654)

&

OOOQ

Marcepany nakładane
(zwane królewieckie)

w pudełkach do przesłania ułożone, po 2, 3, 4 i 6 marek poleca 
cukiernia (2292)

Antoniego Pfitznera.

w Wąwelnie poó Mroczą zamieszkały, 
lat 40 liczący, który jeszcze miejsca 
od urodzenia swogo nie zmieniał, za
trudniający na dużym folwarku z go
rzelnią, czeladnika i ucznia a który 
dla wyborów miejsce postra
dał, poszukuje miejsca od N. Panny 
r. p. Oferty pod Nr. 1285 przyj
muje Ekspedycja Kuryera Po
znańskiego. (2304)

Subjekt
zdatny ekspedyent znajdzie za
raz miejsce w moim handlu 
towarów kolonialnych (2288)

J. N. Leitgeber.
W niedzielę d. II b. m 

odbędzie się w sali lir. Dzia- 
lyńskich na rzecz przebudo
wania frontowego domu Towarz.

Przyjaciół Nauk.
Wykład

Ks. Dr. MecKisp
sześyciu i działalności ś. p. 
O Karola Antoniewicza ze 
ks.zególnem uwzględnieniem 

Górnego Slązka 
Początek o godz. 6 wiecz. 

Biletów po 1 m. 50 fen. nabyć 
można w księgarni J. K. Zu- 

pańskiego.
Kto bierze więcej niż

3 bilety, płaci za bilet tylko 
1 markę.

Pensy onaty I młodzież 
szkolna płacą za bilet tylko 
50 fen. ‘ (2295)

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu
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